
Upłynęły dopiero dwa miesiące roku 
szkolnego, a Tadeusz Grycz, dyrektor 
Polskiej Szkoły Podstawowej im. Jana 
Kubisza w Gnojniku, już dwukrotnie 
odbierał telefon z Polski z propozy-
cją bezpłatnych wielodniowych wy-
jazdów edukacyjnych uczniów – do 
Warszawy oraz do Krakowa i na Li-
twę. Skorzystał z obu ofert. W efekcie 
cała klasa dziewiąta spędziła prawie 
dwa tygodnie w Ząbkach koło War-
szawy, a kolejna grupa uczniów (nie 
tylko z gnojnickiej placówki) wy-
jechała na tydzień śladami noblisty 
Czesława Miłosza. 

Wyjazdy do Polski są dla uczniów 
okazją do poznania kraju, jego hi-
storii, osobistości, które znają tylko 
z podręczników, obcowania z żywym 
językiem polskim. Jedenastodniowy 
pobyt w Warszawie, odbywający się w 
ramach projektu „Moja mała ojczy-
zna” (o szczegółach pisaliśmy w jed-
nym z poprzednich numerów) był – 
zdaniem Grycza – „prawdziwą szkołą 
dla uczniów i nauczycieli”. Niezwykle 
atrakcyjny był również drugi wyjazd – 
w ramach projektu „Być z Miłoszem”, 
który realizował Zespół Szkół w Gło-
gowie Małopolskim przy współpracy 
z rzeszowskim oddziałem Stowarzy-
szenia „Wspólnota Polska”. Do Kra-
kowa oraz na Litwę – do Wilna, Trok 
i Rudomina, skąd pochodzi kolejna 
szkoła, biorąca udział w projekcie – 
wyjechało trzynaścioro uczniów z 
Zaolzia. Gnojniczanie zaproponowali 
udział również szkołom z Bystrzycy, 
Czeskiego Cieszyna i Wędryni. Pro-
gram poświęcony Miłoszowi, zwie-
dzanie zabytków, wzajemne pozna-
wanie się uczniów – to nie wszystko, 
co dał wyjazd zaolziańskim uczestni-
kom. – Do Wilna mało kto ma okazję 
pojechać. Z naszej grupy tylko jeden 
uczeń mówił, że był już w Wilnie. A 
Wilno – to nie tylko Miłosz, ale też 
Mickiewicz i Słowacki. Dwa dni w 
Wilnie to były prawdziwe lekcje pa-
triotyzmu polskiego – podsumowuje 
Renata Gill, zastępczyni dyrektora 
w bystrzyckiej podstawówce, która 
towarzyszyła uczniom wraz z wice-
dyrektorką gnojnickiej szkoły, Renatą 
Buławą. Uczniowie też widzą korzy-
ści. – Poznaliśmy nowych kolegów, 
nie tylko z Polski, ale również z Litwy. 
Oni też są Polakami, rozmawialiśmy 
z nimi o tym, czy jesteśmy Polakami, 
czy Czechami, jak to jest z naszą pol-
skością – mówi Barbara Hupka. 

Oba wyjazdy były dla uczniów bez-

płatne – ich rodzice pokrywali tylko 
koszty przejazdu. Nasuwa się pytanie, 
jak to się dzieje, że do niektórych szkół 
trafi ają tego typu oferty, a do innych 
nie? Odpowiedź jest prosta: działacze 
Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” 
i innych organizacji działających na 
rzecz Polaków za granicą najczęściej 
zwracają się z propozycjami do szkół 
i organizacji, które znają, z którymi 
podejmowały już wspólne działa-
nia. Sprawdza się znane z Ewangelii 
„proście, a będzie wam dane”. Szkoła 
w Gnojniku jest tego typowym przy-
kładem. Kilkanaście lat temu, gdy 
ówczesna dyrektor Małgorzata Ra-
kowska walczyła o rozbudowę szkoły, 
zwróciła się z prośbą o pomoc do Pol-
ski. SWP przekazało dar na budowę 
w wysokości 500 tys. koron. Wojciech 
Dębowski, prezes SWP – oddziału w 
Bielsku-Białej mówi, że odtąd utrzy-
muje ze szkołą regularne kontakty. 
Dzięki temu dowiadują się o niej rów-
nież działacze innych oddziałów tere-
nowych „Wspólnoty”. – Współpraco-
waliśmy dawniej z Zaolziem i chcemy 
wrócić do tej współpracy. Gnojnicką 
szkołę znam z czasów, gdy byłem w 
krajowym zarządzie „Wspólnoty”, 
poza tym konsultowałem sprawę z 
bielskim oddziałem i tam wskazano 
mi właśnie tę placówkę. Jeżeli szkoły 
umieją wykorzystać szansę, chętnie i 
aktywnie biorą udział w projektach, 
to później wyszukiwane są do dalszej 
współpracy. To dotyczy również szkół 
w Polsce – mówi Mariusz Grudzień 
z oddziału SWP w Rzeszowie. Dę-
bowski przekonuje, że szansę na dofi -
nansowanie projektów mają wszystkie 
placówki oświatowe, jak również koła 
PZKO czy inne zaolziańskie organi-
zacje. Jego zdaniem błędem jest, że 
ostatnio wszystkie wnioski, również te 
mniejsze, trafi ają do Warszawy, nie zaś 
do oddziałów terenowych „Wspólno-
ty”. – My umiemy powalczyć o nasze 
wnioski. Jeżeli ktoś ma pomysł na 
program, to wystarczy napisać jego 
charakterystykę, cele, korzyści, które 
ma on przynieść. Chętnie na tej pod-
stawie napiszę projekty – przekonuje. 
Zapewnia, że każda placówka oświa-
towa czy inna organizacja ma szansę 
na dofi nansowanie. Dodatkowym 
bonusem może być to, że w przyszło-
ści – jako podmiot znany działaczom 
„Wspólnoty” – zostanie wybrana do 
udziału w projekcie, którego autorem 
jest polska strona. 

 DANUTA CHLUP

dzień: 9 do 13 0C
noc:  7 do 3 0C
wiatr: 3-7 m/s

dzień: 9 do 13 0C
noc: 7 do 3 0C
wiatr: 2-8 m/s
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POGODA

Na zdjęciu uczestnicy projektu „Być z Miłoszem” pod pomnikiem Adama Mickie-
wicza w Krakowie. 

Jak zaistnieć w Polsce 
OŚWIATA: Dzięki współpracy Towarzystwa Nauczycieli Polskich w RC ze Stowarzyszeniem „Wspólnota Polska” corocznie wy-

jeżdżają do Polski na wycieczki edukacyjne uczniowie niemal wszystkich polskich szkół na Zaolziu. W ramach innych projektów 

szkoły mogą się „załapać” również na dłuższe, nawet kilkunastodniowe bezpłatne wyjazdy. Najpierw muszą jednak zaistnieć w 

świadomości organizacji pomagających Polakom za granicą. 
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Masz imprezę?
Spodziewasz się gości?
Nasza oferta:
gotowe mrożone zestawy, dzienne menu, 
zimne płyty, deski serów, deska swojskich wy-
robów, koreczki, kanapki. Najlepsze pieczone 
kity, indyki, prosiaczki i inne przysmaki wg 
Twojego zamówienia.

Zamówienia i info:
605 180 266, www.mrazenky.cz

Dowóz pieczonych specjałów do Trzyńca, Ja-
błonkowa, Czeskiego Cieszyna i okolic GRATIS.

Dowozimy zawsze świeże i ciepłe!
Także w weekendy i święta.

PROMOCJA !!! – do każdego pieczonego 
specjału zawsze dodajemy przekąskę!

?
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KRADLI PALIWO
Zaledwie pół godziny wystarczyło 
policjantom na namierzenie ucie-
kającego fi ata ducato. Dostawczy 
fi at podjechał pod dystrybutor stacji 
paliw w Hażlachu i zatankował olej 
napędowy za ponad 430 zł. Kierowca 
nie płacąc odjechał ze stacji. Dyżur-
ny policji po otrzymaniu zgłoszenia 
zarządził jego poszukiwania w całym 
powiecie. Samochód posiadał dwie 
różne tablice rejestracyjne. Z przodu 
miał umieszczoną polską tablicę, a z 
tyłu czeską. Okazało się, że polskie 
tablice rejestracyjne były skradzio-
ne w tym samym dniu z innego sa-
mochodu. Drogówka namierzyła 
samochód jadący ulicą Frysztacką 
w Cieszynie, ale z przodu już miał 
zmienioną tablicę na czeską. Poli-
cjanci zatrzymali dwóch obywateli 
Czech. Kierowca i pasażer usłyszeli 
już zarzuty kradzieży paliwa i tablicy 
rejestracyjnej. Grozi im kara do 5 lat 
więzienia.  (kor)

ZDARZYŁO SIĘ
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Z Trzyńca do Las Vegas 
po nieśmiertelną sławę
| s. 12

W Wędryni szkoła 
na medal
| s. 6

Istne cudo 
z drewna gruszy
| s. 7
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Jutro o godz. 20.00 będziemy mogli 
obejrzeć w telewizji, w pierwszym 
programie TVC, fi lm z udziałem 
aktorów Sceny Polskiej Teatru Cie-
szyńskiego. W fi lmie „Sráči”, który 
był kręcony latem ubiegłego roku 
m.in. w Trzyńcu, a który pojawił się 
niedawno także w ramach Trzynie-
ckiego Lata Filmowego, zobaczymy 
Annę Konieczną (w styczniu br. po-
żegnała się ze Sceną), Małgorzatę 
Pikus oraz dyrektora teatru, Karola 
Suszkę.

Reżyserem fi lmu jest Robert Sed-
láček, autor m.in. takich fi lmów, jak: 
„Rodina je základ státu” czy „Muži v 
říji”. Film telewizyjny organizatorzy 
TrzyLaF-u nazwali po polsku „Gni-
dy”. 

Dwaj policjanci, doświadczony i 
młody, śledzą dwójkę złodziei, którzy 
obrabowują banki i poczty. Młodszy 
policjant zastrzeli jednego z prze-
stępców, a kiedy nikt z kolegów nie 
wesprze go w trakcie dochodzenia, 
opuszcza szeregi policji. W tym czasie 

drugi przestępca planuje kolejny skok, 
nie wie jednak, że śledzi go starszy po-
licjant. Robert Sedláček nie ukrywa w 
fi lmie swego despektu wobec policji. 
Główne postaci nie są pozytywnymi 
bohaterami ścigającymi przestępców, 
ale karierowiczami, którym zale-
ży przede wszystkim na komforcie i 
własnym dobru. W przemysłowym 
środowisku Trzyńca zyskanie tego 
zdaje się być tylko ułudą. Postawa po-
licji jeszcze pogłębia złe nastroje we 
współczesnym społeczeństwie.  (kor)

Pasjonujące, choć tragiczne dzieje 
hrabiego Jánosa Esterházego były 
tematem czwartkowego wykładu 
Międzygeneracyjnego Uniwersytetu 
Regionalnego. O potomku wielkie-
go węgierskiego rodu Esterhazych 
opowiadał Imre Molnár, węgierski 
historyk i dyplomata, radca ambasady 
węgierskiej w Warszawie. Na wykła-
dzie pojawili się również inni goście, 
m.in. wiceprezydent Katowic, Michał 
Luty, który podkreślił związki Kato-
wic z Węgrami opowiadając o planach 
budowy w mieście pomnika Henry-
ka Sławika i Józsefa Antalla, którzy, 
podobnie jak Esterházy, w czasie II 
wojny światowej pomagali Polakom i 
Żydom. 

Książę János należał do tej gałęzi 
Esterhazych, która posiadała swoje 

włości na terenie Górnej Słowacji. 
Gdy zostały one włączone do Cze-
chosłowacji, pozostał na miejscu i 
włączył się do życia politycznego. 
– János wyrósł jako pół-Polak, pół-
Węgier, jego matka, Elżbieta Tarnow-
ska, była Polką. Był bardzo wrażliwy 
na antywęgierskie działania nowego 
rządu czechosłowackiego. Wkrótce 
dostał się do kontaktu z partią po-
lityczną – opowiadał Imre Molnár. 
Esterházy stał się politycznym przy-
wódcą mniejszości węgierskiej w Cze-
chosłowacji. Był bardzo popularny nie 
tylko na Słowacji, ale też w Polsce i 
na Węgrzech. Wkrótce jednak koleje 
jego losu się odwróciły. 

W latach II wojny światowej zo-
stał posłem do parlamentu państwa 
słowackiego, uzależnionego od hitle-

rowskich Niemiec. Ostro krytykował 
wszelkie skrajne, faszystowskie usta-
wy. Jako jedyny wstrzymał się od gło-
su, gdy sejm słowacki uchwalał ustawę 
o deportacji Żydów do Niemiec, co 
odbiło się głośnym echem. Ryzykując 
swoje życie ocalił wielu Żydów, ale 
pomagał też polskim uchodźcom, a 
także Słowakom i Czechom. W 1945 
r. został przez Rosjan wywieziony do 
gułagu. W tym czasie sąd Czechosło-
wacji zaocznie skazał go na śmierć pod 
zarzutem zdrady stanu. Dzięki inter-
wencji swojej młodszej siostry, Marii 
Mycielskiej, János został ułaskawiony, 
ale wyrok zamieniono na dożywotnie 
więzienie. Już wtedy miał zaawanso-
waną gruźlicę. Od tego czasu tułał 
się po czechosłowackich więzieniach. 
Nie skorzystał z możliwości uciecz-

ki, którą mu zapewniono, bo wierzył, 
że dożyje sprawiedliwości. Zmarł w 
1957 r. w więzieniu w Mirovie. 

Najtragiczniejsze w historii Jáno-
sa jest to, że skazany za kolaborację 
i zdradę, do dziś nie doczekał się re-
habilitacji. Na wykładzie pojawili się 
również goście z ruchu Coexistentia 
–Wspólnota, który stara się o reha-
bilitację Esterházego. Jak powiedział 
Stanisław Gawlik, te próby napoty-
kały do tej pory na różne przeszkody. 
Dla niektórych János jest nadal zdraj-
cą, jako Węgier – wrogiem Słowaków. 
– János Esterházy jest na Słowacji 
nadal traktowany jako zbrodniarz 
wojenny. Jak to możliwe, że do dziś 
nie potrafi my wyrównać się z własną 
przeszłością? – mówił na wykładzie 
Imre Molnár.  (ep)

Nie przyniosło rozwiązania czwart-
kowe spotkanie przedstawicieli 
władz Jabłonkowa z mieszkańcami 
Ciyrnego, którzy od kilku miesięcy 
usiłują oderwać swoją osadę od mia-
sta i przyłączyć do sąsiadującej z nią 
gminy Boconowice.

Jak poinformował nas wicebur-
mistrz Jabłonkowa, Petr Gawlas, 
w spotkaniu z ciyrnianami wzięli 
udział nie tylko członkowie Zarzą-
du Miasta, ale także aż szesnastu z 
21 radnych oraz szefowie wszystkich 
wydziałów ratusza. Zdaniem Gaw-

lasa, świadczy to o tym, że włodarze 
miasta nie lekceważą problemu.

– Staraliśmy się dojść podczas trzy-
godzinnego spotkania do kompromi-
su – powiedział nam wiceburmistrz. 
– Poinformowaliśmy, że władze 
miasta mogłyby w najbliższym cza-
sie spełnić co najmniej osiem żądań, 
które przekazali nam członkowie 
komisji petycyjnej na poprzednim 
spotkaniu – stwierdził. Chodzi, na 
przykład, o remonty dróg, oświetle-
nia publicznego, mostu, dostęp do 
dużych pojemników na odpady. Na 

najbliższym posiedzeniu Rada Mia-
sta będzie dyskutować też o innych 
sprawach. Wprawdzie spotkanie nie 
przyniosło na razie żadnych efektów, 
ale zamierzamy kontynuować rozmo-
wy z przedstawicielami Ciyrnego, bo 
zależy nam na tym, żeby ta osada nie 
oderwała się od Jabłonkowa. Czeka-
my poza tym na ofi cjalne stanowisko 
boconowickiej Rady Gminy. Ale za-
decydować o rozwiązaniu problemu 
powinna Rada Miasta na swoim po-
siedzeniu 13 grudnia. – dodał Gawlas.

Zapytaliśmy o ocenę spotkania 

jedną z głównych inicjatorek petycji z 
Ciyrnego, Barbarę Sitkovą. – Właści-
wie to nie doszło do żadnego porozu-
mienia. Wprawdzie zaproponowano 
nam spełnienie kilku naszych postu-
latów, ale nie od razu. W każdym ra-
zie nadal będziemy robić wszystko po 
to, żeby pożegnać się z Jabłonkowem 
i przyłączyć się do Boconowic. Tego 
żąda większość mieszkańców Ciyr-
nego. Do Boconowic mamy bliżej 
niż do Jabłonkowa, a z władzami tej 
wioski łatwiej dojść do porozumienia 
– powiedziała nam Sitková. (kor)

Sprawa Ciyrnego nadal otwarta

O bohaterze, który 
czeka na rehabilitację

KRÓTKO
TRZEBA 
OSZCZĘDZAĆ WODĘ
BUKOWIEC (kor) – Z powodu 
długotrwałej suszy i braku wody 
w zbiornikach zaopatrujących w 
wodę gminną sieć wodociągową 
władze wioski zaapelowały do jej 
mieszkańców, żeby oszczędzali 
wodę. – Zarazem wprowadziliśmy 
chwilowy zakaz korzystania z wody 
na budowach lub do mycia samo-
chodów – powiedziała nam Monika 
Czepczorová, wójt Bukowca.

*    *    *

INTERNET W PARKU
GRÓDEK (kor) – Mieszkańcy wio-
ski mogą korzystać z podłączenia do 
internetu w parku przed Urzędem 
Gminy. Podłączenie do sieci jest dar-
mowe. Niemniej pobuszować w sieci 
można tylko w dzień, w nocy internet 
jest niedostępny.

ZAOLZIE DRUKIEM I W ETERZE 

Nasi w czeskim fi lmie

CYTAT DNIA
– Uważam, że ten utwór znie-

waża błogosławionego papieża 

Jana Pawła II jako głowę Kościoła 

Katolickiego i państwa Watykan 
– powiedział  Ryszard Nowak, 
przewodniczący Ogólnopol-
skiego Komitetu Obrony przed 
Sektami, o utworze deathmeta-
lowej grupy Behemoth „Chwała 
mordercom św. Wojciecha”, któ-
ry 14 lat temu ukazał się na pły-
cie „Pandemonic Incantations”. 
Nowak wytoczył proces cywilny 
wokaliście Behemotha, Adamo-
wi Nergalowi Darskiemu. Twier-
dzi, że muzyk – znieważając pa-
pieża i św. Wojciecha – obraził w 
ten sposób jego uczucia religijne. 
Nowak domaga się od Nergala 
przeprosin oraz wpłaty 20 tys. zł 
na konto domu dziecka w Gdy-
ni. (kor)

ZAOLZIACY NA PLENERZE 
W PUŁTUSKU

Kilku zaolziańskich plastyków, człon-
ków Polskiego Stowarzyszenia Arty-
stów Plastyków w Republice Czeskiej, 
wzięło w ostatnich dniach paździer-
nika udział w plenerze malarskim, 
który w Pułtusku zorganizowały Sto-
warzyszenie „Wspólnota Polska” oraz 
Zarząd Główny Polskiego Związku 
Kulturalno-Oświatowego. Zaolzie re-
prezentowali na spotkaniu plastyków: 
Józef Drong, Renata Humel, Darina 
Krygiel oraz Paweł Wałach. Oprócz 
nich do Pułtuska przyjechali też pol-
scy artyści z Białorusi.

Wernisaż wystawy prac malarskich, 
który odbył się w sobotę 29 paździer-
nika w pomieszczeniach pułtuskiego 
zamku, zgromadził wiele zwiedzają-
cych oraz przedstawicieli prasy, radia i 
telewizji. Wystawa prac zaolziańskich 
i białoruskich artystów będzie czynna 
przez dwa miesiące. (kor)

Nieczęsto zdarza się, by jeden z naj-
popularniejszych polskich artystów 
muzycznych występował na Zaolziu. 
Tym bardziej, że koncert, o którym 
mowa, odbędzie się w dosyć kame-
ralnych warunkach klubu „Dziupla” 
w Czeskim Cieszynie. – W czwar-
tek 17 listopada wystąpi największa 
gwiazda tegorocznej edycji projektu 
Independent.pl, Czesław Mozil – 
informuje Michał Przywara, koordy-
nator projektu.

Zapowiada się więc nie lada gratka 
dla fanów naprawdę dobrej muzyki, z 
gatunku alternatywnego popu. Cze-
sław Mozil bowiem, w odróżnieniu 
od sporej grupy popularnych arty-
stów, jest muzykiem z wykształcenia. 
Zaolziaków mogłoby także zaintere-
sować, iż, podobnie jak my, większość 

swojego życia spędził poza Polską. 
Wprawdzie urodził się w Zabrzu, 
jednak w wieku pięciu lat wyjechał 
wraz z rodzicami i rodzeństwem do 
Danii. Mieszkał tam przez kolejne 
23 lata, coraz częściej jednak przyjeż-
dżał do Polski z koncertami i w koń-
cu postanowił osiąść nad Wisłą na 
stałe, obecnie mieszka w Krakowie.

Wspomniane wcześniej wykształ-
cenie muzyczne Czesław Mozil zdo-
był na Duńskiej Królewskiej Aka-
demii Muzycznej. Jeszcze w Danii 
założył zespół Tesco Value. Nato-
miast w Polsce, w 2008 r., nakładem 
Mystic Promotion ukazała się jego 
debiutancka płyta z zespołem o wy-
mownej nazwie – Czesław Śpiewa. 
Mozil sam skomponował muzykę 
do tego krążka, zaś słowa, wspólnie 

z internautami na czacie, napisał 
poeta Michał Zabłocki. Już w sześć 
tygodni po premierze album uzyskał 
status Złotej Płyty, by ostatecznie ro-
zejść się w multiplatynowym nakła-
dzie 70 tys. egzemplarzy.

12 kwietnia 2010 r., w 31. roczni-
cę urodzin Mozila, ukazał się drugi 
krążek zespołu artysty, zatytułowany 
„Pop”. – Ten album to teatr współ-
czesnej Polski, w którym sztuka i 
kicz występują na jednej scenie – 
mówi o swoim drugim i jak na razie 
ostatnim wydawnictwie artysta.

Zaolziański koncert „Solo act” ze-
społu Czesław Śpiewa odbędzie się 
17 listopada o godz. 20.00. Bilety 
w cenie 180 koron (30 złotych) na-
bywać można w czeskocieszyńskiej 
„Dziupli”.  (wib)

Czesław (za)śpiewa w »Dziupli«
KONKURS 

O DWA BILETY 
NA KONCERT ZESPO-
ŁU CZESŁAW ŚPIEWA:

Jaki tytuł nosi debiutan-
cka płyta zespołu Cze-
sław Śpiewa, wydana 
w 2008 r.?
Odpowiedzi nadsyłać należy 
na adres: info@glosludu.cz do 
czwartku 10 listopada. Wyniki 
konkursu ogłosimy na łamach 
naszej gazety w przyszłotygo-
dniowym sobotnim numerze. 
Bilety będą do odebrania w 
dniu koncertu w klubie „Dziu-
pla”.
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Wisława Szymborska, Ludwik Jerzy Kern, Zbigniew Herbert, 
Gustaw Morcinek – to tylko niektórzy poeci i pisarze, których 
utwory lub ich fragmenty zabrzmiały wczoraj w trakcie XVII 
Eliminacji Centralnych Konkursu Recytatorskiego dla Polaków 
z Republiki Czeskiej „Kresy 2011”. Tradycyjnie wydarzenie to 
odbyło się w Gimnazjum Polskim w Czeskim Cieszynie, udział 
zaś wzięli w nim uczniowie zaolziańskich szkół podstawowych i 
średnich. Szczególnie licznie reprezentowane były obie placów-
ki miasta-gospodarza – PSP przy ul. Havlíčka oraz sąsiadująca z 
nią szkoła średnia. Wśród uczestników znaleźli się także młodzi 
recytatorzy z Karwiny-Frysztatu, Wędryni, Jabłonkowa i Lutyni 
Dolnej.

– Najważniejsze jest to, iż dzięki temu konkursowi wzrasta 
wśród młodych ludzi kultura wyboru tekstów. Od kilku lat za-
uważam, że są one dobierane w sposób przemyślany i nie pomija 
się autorów nietuzinkowych. Zmienia się też kultura recytacji 
– powiedział Władysław Kubień, główny organizator zaolziań-
skich „Kresów”.

To właśnie na „Kresach” swój talent po raz pierwszy prezen-
towali dzisiejsi aktorzy, m.in. Teresa Branna czy Izabela Kapias. 
Wczoraj swoją pierwszą lub jedną z pierwszych okazji (wśród 

recytatorów znaleźli się bowiem także starzy bywalcy „Kresów”) 
do pójścia w ich ślady miało niemal 20 młodych Zaolziaków. 
– W doborze wierszy pomaga mi zazwyczaj mama – przyznała 
Maria Konesz z czeskocieszyńskiej podstawówki. – Z mamą też 
najczęściej przygotowuję się do występów – dodała. (wib)

Dojrzewające »Kresy«

Niewykluczone, że „Kalendarz Ślą-
ski 2012”, który właśnie pojawił się 
w sprzedaży, rozchwytywany będzie 
przez płeć piękną. W tym roku pub-
likacja, wydawana od 48 lat, po raz 
pierwszy ma również wersję ścienną 
– z artystycznymi czarno-białymi 
fotografi ami przystojnych górali z 
nagimi torsami, wykonanymi przez 
uzdolnioną młodą fotografi czkę 
Halinę Sikorę. 

Promocja „Kalendarza Śląskiego” 
odbyła się w czwartek pod wieczór w 
czytelni i kawiarni „Noiva”. Redak-
torka tegorocznego wydania, Iza-
bela Kraus-Żur, przyznała, że „KŚ 
2012” jest „kalendarzem wysokiego 
ryzyka”. Od poprzednich roczników 
różni się przede wszystkim 
formą, która jest prost-
sza, nowocześniejsza, 
bardziej przypo-
minająca ka-

lendarz niż książkę. Cały kalendarz 
jest w kolorze (pomijając zdjęcia 
archiwalne), natomiast główna seria 
zdjęć, otwierających poszczegól-
ne miesiące, jest czarno-biała. – O 
wykonanie zdjęć poprosiłam młodą 
fotografi czkę Halinę Sikorę z Cze-
skiego Cieszyna. Zrobiła na tyle do-
bre zdjęcia, że postanowiliśmy wy-
dać również kalendarz ścienny – taki 
„zaolziański Pirelli” – powiedziała 
Kraus-Żur. Tegoroczny kalendarz 
skupia się wokół dwóch głównych 
tematów – sportu i PZKO. – W 
przyszłym roku odbędą się Mistrzo-
stwa Europy w Piłce Nożnej w Pol-
sce i na Ukrainie. To dobra okazja, by 
przypomnieć nasz zaolziański sport 

– od Karwi ny 

po Ja-
b ł o n -

k ó w . 
Zarazem 

P Z K O 
b ę d z i e 

obchodził 
65-lecie za-

łożenia. Dużo tekstów dotyczy więc 
Związku i jego miejscowych kół, a 
także chóru męskiego „Gorol” czy 
Gorolskigo Święta – wyjaśniła re-
daktorka. – Mam nadzieję, że nowy 
kalendarz – tak, jak mi się spodobał, 
spodoba się również państwu – po-
wiedział prezes ZG PZKO, Jan Rył-
ko, nie ukrywając zarazem, że – jak 
każda nowość – również „KŚ” nie-
koniecznie wszystkim przypadnie 
do gustu. 

Teksty do „KŚ” przygotowały 22 
osoby – zawodowi publicyści, ko-
lekcjonerzy archiwaliów, działacze 
PZKO i organizacji sportowych. 

Wątek sportowy znajdziemy m.in. 
w tekstach o klubach sportowych 
„Polonia” Karwina, „Siła” Trzyniec, 
„Orły Zaolzia”, o początkach sportu 
polskiego w Jabłonkowie, o desig-
nie w sporcie, w wywiadzie z pre-
zesem zarządu klubu hokejowego 
Stalownicy Trzyniec, Eugeniuszem 
Delongiem, a nawet... w rozmowie 
z dyrektorem Teatru Cieszyńskie-
go, Karolem Suszką. Temat PZKO 
przewija się w rozmowie z Pawłem 
Niedobą, synem legendarnego Jury 
spod Grónia, tekstach o działalności 
Miejscowych Kół w Lesznej Dolnej 
i Olbrachcicach, fotoreportażu z ży-

cia Związku i wielu innych artyku-
łach. Jest też kilka tekstów wycho-
dzących poza te tematy – o dawnym 
karwińskim browarze, o śladach pol-
skich w Witkowicach czy cesarskim 
polowaniu w Olbrachcicach. Całość 
uzupełniają wiersze Renaty Putzla-
cher i teksty z prasy regionalnej z 
1912 roku. 

Halina Twardzik, prezes PTTS 
„Beskid Śląski”, po raz pierwszy 
napisała tekst do „Kalendarza Ślą-
skiego”. Skorzystała z okazji, by 
przedstawić historię stowarzysze-
nia, które w przyszłym roku będzie 
obchodziło 90-lecie. Z kolei Antoni 
Szpyrc należy do stałych współ-
pracowników wydawnictwa. – Za-
cząłem pisać na początku lat 80. i, 
z wyjątkami, pisałem do każdego 
rocznika. Lubię również czytać ten 
kalendarz, jestem z nim emocjonal-
nie związany. Mam ciotkę, która ku-
powała od początku te kalendarze i 
dzięki temu mam skompletowane 
wszystkie roczniki – powiedział re-
dakcji. 

Wydawcą „KŚ 2012” jest ZG 
PZKO. Okładkę – kolaż ze starszych 
„KŚ” – wykonała Aleksandra Sikora, 
skład – Władysław Szpyrc. Kalen-
darz można nabyć w ZG PZKO i 
w kawiarni „Noiva” w Czeskim Cie-
szynie, na Wystawie Polskiej Książ-
ki, w kołach PZKO. Osobno można 
kupić wersję książkową lub ścienną 
lub też obydwie razem, w pakiecie 
po korzystnej cenie. 

DANUTA CHLUP

„Gorolski” kalendarz ścienny „ochrzciła” mieszkająca na zaolziańskich „dołach” 
Henryka Żabińska (z lewej). Towarzyszyli jej prezes ZG PZKO, Jan Ryłko, oraz 
Izabela Kraus-Żur. 

»Kalendarz Śląski« z przystojnymi »gorolami«
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WYNIKI XVII ELIMINACJI CENTRALNYCH 
KONKURSU RECYTATORSKIEGO DLA PO-
LAKÓW Z REPUBLIKI CZESKIEJ „KRESY 

2011
Kategoria I: 1. Klara Kotas (Wędrynia) oraz Jacek Sikora, 
2. Ewa Wierzgoń (wsz. Karwina-Frysztat), 3. Filip Dorda 
(Cz. Cieszyn); Kategoria II: 1. Justyna Jeżowicz (Lutynia 
Dolna) oraz Dorota Kiedroń, 2. Tadeusz Łakota (wsz. Wę-
drynia), wyr. Łucja Pochroń oraz Henryk Molin (wsz. Cz. 
Cieszyn); Kategoria III: 1. Maciej Cymorek oraz Krystyna 
Pękała (Cz. Cieszyn, awans do fi nału, który w dniach 4-10 
grudnia odbędzie się w Białymstoku), 2. oraz nagroda pub-
liczności Martina Zajac (Cz. Cieszyn). Klara Kotas z Wędryni w wierszu Aleksandra Fredry „Czyżyk i zię-

ba”.
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O co tak naprawdę chodzi w 
„Kresach”? Tylko o prawidłową 
deklamację?

Idea konkursu jest taka, by skupić 
młodych mieszkających poza gra-
nicami Polski, stworzyć im pewną 
platformę spotkania, by mogli języ-
kiem bardzo uniwersalnym, poezją,  
powiedzieć co czują. To jest kon-
kurs dla osób wrażliwych, a czasy 
jakie są, każdy widzi – dziś trudno 
jest zachęcić młodzież do otwarcia 
jakiejkolwiek książki, nie mówiąc 
już o poezji. Osoby kwalifi kujące 
się do fi nału w Białymstoku wra-

cają stamtąd naprawdę szczęśliwe. 
Uczestniczą w warsztatach, spotka-
niach w teatrze. Zawiązują się tam 
przyjaźnie, zdarzają się też świa-
dome wybory dróg życiowych – z 
Zaolzia pamiętam Jolę Molendę 
czy Teresę Branną, które ukończyły 
szkoły teatralne. 

Jak wśród Polaków z różnych 
krańców Europy wypadają Zaol-
ziacy?

Mam to szczęście, że od same-
go początku obserwuję Zaolzie, 
mniej więcej raz na dwa lata za-
siadam tutaj w jury, więc mam po-

równanie. Reprezentacja z Repub-
liki Czeskiej jest zawsze bardzo 
silna, świadczy o tym chociażby to, 
że komisja wielokrotnie przyzna-
wała jej nagrody. Kiedyś tutejsza 
młodzież wyróżniała się doborem 
repertuaru, obecnie to się mniej 
więcej wyrównuje. Są lata lepsze, 
są gorsze, ale na Zaolzie zawsze 
można liczyć.

Co ocenia się w trakcie konkursu 
recytatorskiego?

Kryteria są bardzo różne. Liczy 
się przede wszystkim interpreta-

cja – patrzymy, czy człowiek wie, o 
czym mówi, czy np. nadaje utwo-
rowi bardzo znanemu swoją włas-
ną, oryginalną interpretację. Są też 
podstawowe kanony prezentacji 
na scenie. Dobrze, gdy jest wyra-
zistość mowy, chociaż bardzo cie-
kawe są różne akcenty. Inny akcent 
jest tutaj, inny w Wilnie i mnie to 
osobiście nie przeszkadza. Poza 
tym trzeba wiedzieć, jak stać na 
scenie, jak łapać kontakt z widow-
nią... Jest coś takiego, że zawodo-
wiec, który siedzi w komisji, czasa-
mi nawet po wejściu człowieka na 

scenę wie, czy jest on „zwierzęciem 
scenicznym”, czy też nie.

Czyli występów scenicznych nie 
da się nauczyć, trzeba się z tym 
po prostu urodzić?

Niekoniecznie, można tego wy-
uczyć, nie ma ludzi niezdolnych. 
Często podczas warsztatów pro-
simy nauczycieli, by nie wybierali 
tylko tzw. zdolnych do pracy recy-
tatorskiej. Jeśli zaufa się wszystkim 
to czasami dzieciaki tak się otwie-
rają, że sami nigdy byśmy się tego 
po nich nie spodziewali. (wib)

Warto dać szansę wszystkim
Mówi Mariusz Orzełek, aktor białostockiego Teatru pod Orzełkiem, który wraz z Karolem Suszką i Małgorzatą Linkiewicz oceniał wczorajsze występy.
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Czym zajmuje się kierowany 
przez pana urząd?

Zarządzanie funduszami unijnymi 
odbywa się w Republice Czeskiej 
w kilku miejscach. Oprócz pra-
skich ministerstw, część pieniędzy 
została przesunięta do regionów. 
Na potrzeby Unii Europejskiej 
nasz kraj podzielony został na 
siedem części, w latach 2006-
2007 powstały nowe organizacje, 
nazwane Radami Regionalnymi. 
W naszym regionie istnieje więc 
Rada Regionalna Regionu Spój-
ności Moraw i Śląska, jej głównym 
zadaniem jest zarządzanie częścią 
funduszy europejskich i inwesto-
wanie tych pieniędzy w regionalne 
projekty.

Projekty te dotykają wszystkich 
sfer życia, czy też niektóre ob-
szary są bardziej dofi nansowy-
wane?

Na samym początku, czyli w 2007 r., 
odbyły się rozmowy z Komisją 
Europejską na temat priorytetów, 
a więc obszarów, na które prze-
znaczane będą pieniądze. Był to 
bardzo ciekawy okres, nam, jako 
przedstawicielom RC, udało się 
wynegocjować najwięcej pieniędzy 
w przeliczeniu na jednego oby-
watela. Wówczas bardzo skutecz-
nie włączyły się w owe rozmowy 
regiony (wcześniej zarządzanie 
funduszami odbywało się tylko na 
szczeblu ogólnokrajowym); mia-
łem zaszczyt znaleźć się w składzie 
sześcioosobowego zespołu, który z 
ramienia naszego kraju prowadził 
negocjacje w Brukseli. Moim za-
daniem było wywalczenie 120 mld 
koron dla czeskich regionów. Z 
tych 120 mld 20 należy się nasze-
mu morawsko-śląskiemu regiono-
wi. Wtedy już wiedzieliśmy, na co 
te pieniądze zostaną przeznaczo-
ne. Po pierwsze na infrastrukturę 
i bezpieczeństwo, m.in. budowę 
dróg, rozwój inteligentnych i zin-
tegrowanych systemów komuni-
kacyjnych w miastach, wsparcie 
dla komunikacji miejskiej w posta-
ci zakupu tramwajów, trolejbusów, 
ekologicznych autobusów czy też 
stworzenie Zintegrowanego Cen-
trum Bezpieczeństwa, które już 
działa w Ostrawie. Drugi obszar 
powstał na bazie kilku mniejszych 
– od turystyki, przez tzw. regenera-
cję brownfi elds, czyli terenów zde-
gradowanych, które przywracane 
są do życia, szkolnictwo, po gałąź 
socjalną i służbę zdrowia. Z kolei 
trzecia i czwarta część skierowana 
została do miast i gmin, które wy-
kazują ogromne zapotrzebowanie 
inwestycyjne. Wszystko jedno, czy 
mówimy o rewitalizacji obszarów 
publicznych, zarządzaniu podle-
gającymi im szkołami czy remon-
tach budynków urzędowych i kul-
turalnych.

Kto może ubiegać się o dotacje? 
Organizacje, samorządy, przed-
siębiorstwa, osoby prywatne?

Mówiąc ogólnie, o pieniądze eu-
ropejskie może ubiegać się niemal 
każdy podmiot prawny, z tym, że 
musi wiedzieć, gdzie się po nie 
zwrócić. Na nieszczęście, „kana-
łów”, przez które fundusze unijne 

płyną do naszego kraju, 
jest zbyt dużo. Bar-
dzo trudno się w 
tym wszystkim 
połapać. Dlate-
go oferujemy 
w Ostrawie 
b e z p ł a t n e 
porady dla 
osób, które 
chciałyby 
się ubie-
gać o unij-
ną dotację. 
Nasz serwis 
k o n s u l t a -
cyjny, nazwa-
ny „Dobra 
rada”, na 

podstawie propozycji projektowej 
wskaże właściwy „kanał” dla kon-
kretnego przypadku. Nasz urząd 
rozdysponowuje bowiem zaledwie 
jedną piątą ogółu funduszy unij-
nych. Dodajmy, że powoli kończy 
się siedmioletni okres programo-
wania, przypadający na lata 2007-
2013, niektóre transze zostały już 
rozdzielone lub właśnie się kończą, 
a więc jeżeli ktoś chciałby jeszcze 
w tym okresie otrzymać dotację, 
musi się naprawdę pospieszyć.

Rozdzielanie pieniędzy unijnych 
powinno się odbywać równo-
miernie, sprawiedliwie, tak, by 
poszczególne obszary rozwijały 
się w miarę harmonijnie, by np. 
transport nie rozwijał się kosz-
tem szkolnictwa. Kto i w jaki 
sposób podejmuje w tej kwestii 
decyzje?

Wybór projektów odbywa się na 
zasadzie jawnego przetargu. Za-
zwyczaj na rok przed tzw. zapro-
szeniem do zgłaszania wniosków 
pojawia się pierwsza informacja o 
danym przetargu, która jest kon-
kretyzowana na ok. dwa miesiące 
przed zaproszeniem. Kolejne dwa 
miesiące trwa samo składanie 
wniosków projektowych, które, 
przeciętnie, dwukrotnie przewyż-
szają nasze możliwości fi nansowe. 
Są też obszary, w których zain-
teresowanie jest jeszcze większe, 
dobrym przykładem są np. małe 
miejscowości. Tutaj nierzadko 
popyt przekracza nawet ośmio-
krotnie przeznaczone na dany cel 
fundusze. Wtedy nierzadko udaje 
nam się zwiększyć dofi nansowa-
nie, by móc zadowolić jak najwięk-
szą liczbę petentów.
Kiedy już dotrą do nas wszystkie 
projekty, rozpoczyna się ich roz-
patrywanie, trwające zazwyczaj 
od trzech do czterech miesięcy. To 
bardzo żmudny i szczegółowy pro-

ces. Wymagamy od 
wnioskodawców 

n a p r a w d ę 
wielu in-
fo rmac j i 
po to, by 
mieć jak 
na j l ep-
sze pod-
s t a w y 
do oceny 
poszcze-

g ó l n y c h 
projektów, 
m.in. ich 
k o r z y ś c i 

społeczno-
- e k o n o -

m i c z n y c h . 
Na podstawie 

spec ja l i s t ycz-
nych obliczeń po-

równujemy ze sobą 
poszczególne projekty 

i wybieramy najlep-
sze. W praktyce 

oznacza to, iż 

największą szansę na sukces mają 
projekty skierowane do szerokiego 
grona odbiorców. Przykładowo, nie 
ma sensu budowanie dużego domu 
kultury w małej miejscowości tylko 
po to, by odbywały się w nim jedno 
lub dwa wydarzenia w roku. Ale 
jeżeli byłby to budynek wielofunk-
cyjny, w którym miałoby się coś 
dziać raz w tygodniu, wtedy ko-
rzyść dla społeczeństwa jest duża. I 
to właśnie staramy się oceniać.

Z tego co pan mówi wynika, iż 
raczej nie macie problemów z 
rozdzieleniem wszystkiego tego, 
co jest do rozdzielenia. Zwroty 
do Brukseli nie grożą?

W całym kraju jest różnie. Niektó-
re centralne organy mają problemy 
z wykorzystywaniem unijnych 
pieniędzy, natomiast wszystkie 
regiony są w tym względzie zde-
cydowanie lepsze. Potrafi ą szybko 
i dobrze inwestować. Dziś odby-
wa się więc debata o przekazaniu 
niektórych środków, którymi dys-
ponuje centrum, właśnie na rzecz 
regionów. One nie będą miały 
problemów z ich rozdysponowa-
niem, nie będzie więc konieczno-
ści zwracania pieniędzy Unii.

Skoro więc regiony tak dobrze 
sobie radzą, to czy można np. w 
naszym – morawsko-śląskim – 
wyszczególnić takie podregiony, 
które są zdecydowanymi lidera-
mi?

W naszym regionie aktywność 
jest względnie równomierna. Nie 
jest to jednak efekt prowadzenia 
przez nas jakiejkolwiek inżynierii 
społecznej, bardziej dzieje się tak 
wskutek naszych działań promo-
cyjnych. Mimo wszystko jednak 
widać, iż jedni są bardziej, a inni 
mniej skuteczni. Dobrym przykła-
dem wśród miast o średniej wiel-
kości jest Czeski Cieszyn, bardzo 

prężny w pozyskiwaniu dotacji. 
Tutejsze władze wykazały się od 
samego początku odwagą i zaan-
gażowaniem, zainwestowały pie-
niądze na przygotowanie dobrych 
projektów i to się opłaciło. Jeżeli 
chodzi o największe miasta, a więc 
Ostrawę, Karwinę, Hawierzów, 
Frydek-Mistek i Opawę, sytuacja 
wygląda jeszcze trochę inaczej, 
ponieważ otrzymały one od nas 
pewne gotowe pakiety do roz-
dysponowania. Tymi pieniędzmi 
zarządzają sobie same, choć muszą 
je wydać w określonym czasie na 
istotne i pożyteczne inwestycje. 
Tak więc np. Ostrawa rozporządza 
sumą ok. 1,5 mld koron, a Opawa 
ok. 400 mln koron.

Otrzymanie dotacji warunko-
wane jest posiadaniem wkładu 
własnego. Często te pieniądze 
pochodzą z kredytów. Nie grozi 
nam więc niebezpieczne zadłu-
żanie?

W czasie brytyjskiej prezydencji 
udało się wynegocjować, iż współ-
fi nansowanie będzie zaledwie 
15-procentowe, przy 85 proc. po-
chodzących ze środków unijnych. 
Do tego udało nam się „wyciągnąć” 
kolejne 7,5 proc. z budżetu pań-
stwa, więc oferowaliśmy gminom 
dofi nansowanie rzędu 92,5 proc. 
Niestety, w związku z kryzysem 
zaczęły się oszczędności i od pół-
tora roku nie możemy już liczyć na 
współudział państwa. Niemniej to, 
co pozostało, jest w dalszym ciągu 
bardzo korzystnym rozwiązaniem. 
To pociąga za sobą również nega-
tywne konsekwencje – spora liczba 
projektów pozostaje w sferze ma-
rzeń, owe 15 proc. współudziału 
nie gwarantuje jakości danego 
projektu. W krajach, w których sa-
morząd musi wyłożyć np. 50 proc. 
sumy z własnego budżetu, nie pro-
wadzi się nawet weryfi kacji projek-
tów. Zakłada się, iż one po prostu 
są konieczne, w innym przypadku 
samorząd nie łożyłby takich kosz-
tów. O ile jednak współudział jest 
niewielki, wręcz luksusowy, wtedy 
można mnożyć często niepotrzeb-
ne pomysły. Wtedy też wzrasta 
rola weryfi kacyjna, mamy po pro-
stu więcej pracy ze sprawdzaniem 
użyteczności danego pomysłu.
Należy się też spodziewać, iż w 
kolejnych latach możliwości fi -
nansowe samorządów będą coraz 
mniejsze. Prognozy ekonomiczne 
dla naszego kraju są mało opty-
mistyczne i niestety już dzisiaj 
jesteśmy zmuszeni do odrzucania 
niektórych wniosków, gdyż ubie-
gający się o dofi nansowanie nie 
spełniają warunków tzw. zdrowia 
fi nansowego, które sami monito-
rujemy.

Wspomniał pan, iż dobiega po-
woli końca okres programo-
wania na lata 2007-2013. Czy 
wiadomo już, jaki będzie ten 
kolejny, ile pieniędzy popłynie 
do naszego kraju w latach 2014-
2020?

W obliczu współczesnych proble-
mów wewnątrz strefy euro, trudno 
powiedzieć, ile pieniędzy na po-
trzeby poszczególnych regionów 

uda się przeznaczyć. Ja osobiście 
jestem w tym względzie bardzo 
ostrożny. Z drugiej strony jednak 
uchwalono już pewne pierwsze 
perspektywy fi nansowe, z których 
wynika, iż słabiej rozwinięte regio-
ny mogą w dalszym ciągu liczyć 
na sporą pomoc, rzędu 376 mld 
euro w okresie 2014-2020. To nie-
banalne środki, porównywalne do 
tych, które obecnie są rozdyspono-
wywane. Ze wstępnych wyliczeń 
wynika więc, że Republika Czeska 
otrzyma tylko niewiele mniej pie-
niędzy aniżeli w obecnym okresie, 
myślę, że będzie to suma niższa o 
ok. 20 proc. W kontekście praw-
dopodobnej niezdolności naszego 
kraju do inwestowania z własnego 
budżetu, możliwe, iż będą to je-
dyne środki przeznaczane bezpo-
średnio na rozwój w naszym kraju.

Jak na te wyliczenia wpłynie 
kryzys grecki, który rozszerzyć 
może się także na inne kraje? 
Zakłada pan, że w trakcie ko-
lejnego okresu programowania 
pieniądze kierowane do naszego 
regionu mogą się zmniejszyć?

Tutaj trudno powiedzieć cokol-
wiek ze stuprocentową pewnoś-
cią. Ja osobiście uważam, iż grecki 
kryzys uda się jakoś zażegnać. O 
ile jednak podobny problem roz-
szerzy się także na inne kraje w 
południowej Europie, wówczas 
rzeczywiście może dojść do sytu-
acji, w której na ratowanie owych 
krajów trzeba będzie przeznaczyć 
ogromne sumy pieniędzy. Oczywi-
ście padnie pytanie, skąd je wziąć? 
Czy np. nie przeznaczyć na ten cel 
pieniędzy na przyszły rozwój, kie-
rowanych właśnie do naszej części 
Europy. Dzisiaj nikt ofi cjalnie o 
tym nie mówi, ja jednak pozwolę 
sobie na tego rodzaju spekulacje.

Gdyby jednak wszystko poszło 
po naszej myśli, jakie priorytety 
zakładane są na lata 2014-2020?

Oprócz tych, które fi nansowane 
są obecnie – czyli przede wszyst-
kim związanych z podstawową 
infrastrukturą – nowe priorytety 
kierują się w stronę realizacji stra-
tegii „Europa 2020”. Jej dwoma 
głównymi założeniami są wzmoc-
nienie konkurencyjności Starego 
Kontynentu na rynku światowym 
oraz integracja społeczna i walka 
z ubóstwem. Założenia te dalej się 
rozgałęziają, a więc chodzi m.in. o 
wspieranie badań i innowacyjności, 
małej i średniej przedsiębiorczości, 
czerpania energii ze źródeł odna-
wialnych (tutaj kładziony będzie 
szczególny nacisk), czy też wzrostu 
zatrudnienia, poziomu kształcenia 
itp. Tak więc dotychczas chodziło 
w głównej mierze o budowę dróg, 
szkolnictwo, rozwój podstawowej 
infrastruktury. Od 2014 r. dołączą 
do tego przedsiębiorstwa, ośrod-
ki badawcze, spółki związane z 
przemysłem energetycznym itp. 
Wszystko po to, by nie pozostać 
tylko w fazie spełniania założeń, 
ale by także inwestować w obszary 
przyszłościowe, rozwojowe, takie, 
z których przez kolejne lata czer-
pać będziemy korzyści.

Rozmawiał: WITOLD BIERNAT

KOLEJNE PIENIĄDZE UNIJNE DO WZIĘCIA W LATACH 2014-2020

Nadzieja na rozwój w funduszach 
O wielkich pieniądzach, trudnym rozstrzyganiu, przewadze regionów nad Pragą i niejasnej przyszłości rozmawiamy z Davidem Sventkiem, dyrektorem Urzędu 

Rady Regionalnej Regionu Spójności Moraw i Śląska, zarządzającej funduszami unijnymi przeznaczonymi dla naszego regionu.
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David Sventek
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REKLAMA

W czeskocieszyńskim szpitalu do 
zasadniczej restrukturyzacji doszło 
już w 2003 roku – mówi Zbranková. 
– Istniejące wtedy oddziały chirur-
giczny oraz ginekologiczno-położ-
niczy zastąpiły oddziały rehabilitacji 
doraźnej, opiekuńczo-pielęgnacyjny 
oraz opieki pozabiegowej połączony 
z rehabilitacją. Interna wraz z jed-
nostką intensywnej terapii pozostały. 
Teraz przyszła kolej na ciąg dalszy 
transformacji szpitala. Interna rów-
nież zostanie przekształcona w od-
dział, na którym pacjenci przewlekle 
chorzy będą mogli powoli wracać do 
zdrowia.

Kierownictwo szpitala jest prze-
konane, że zmiany, jakie zachodzą 
w szpitalu, odbywają się z korzyścią 
dla pacjentów. Transformację łóżek 
opieki doraźnej w łóżka opieki po-
zabiegowej wymusza zresztą sam 
rozwój medycyny. – Zmienia się styl 
pracy w medycynie, dochodzi do da-
leko idącej specjalizacji w poszcze-
gólnych jej dziedzinach. Powstają 
specjalistyczne centra, które z prak-
tycznych względów nie mogą działać 
w każdym szpitalu. Dla pacjenta bę-
dzie więc o wiele lepiej, jeżeli od razu 
trafi  na taki oddział, na którym za 
jednym zamachem będzie mógł zro-
bić wszystkie potrzebne badania na 
najwyższej klasy sprzęcie – wyjaśnia 
Zbránková. Od razu jednak zwra-
ca uwagę na to, że większy napływ 
pacjentów do specjalistycznych od-
działów sprawi, że pozostaną w nich 
tylko przez czas koniecznie niezbęd-
ny. Następnie zostaną kierowani do 
domów albo, jeżeli nie pozwoli na to 

ich stan zdrowia, właśnie na oddzia-
ły opieki pozabiegowej lub pielęg-
nacyjnej. Taki szpital w zasięgu ręki 
to spore udogodnienie. Pacjenci na 
naszych oddziałach przebywają po 
kilka tygodni, a nawet miesięcy. Dla 
rodziny, która chce być z chorym na 
bieżąco w kontakcie, to duża wygoda 
– przekonuje dyrektorka.

Działające od ośmiu lat czesko-
cieszyńskie odziały dla osób prze-
wlekle chorych cieszą się w regionie 
dużą popularnością. Potwierdzają to 
liczby. Łóżka wykorzystane są w 98 
proc. Większe wykorzystanie z uwa-
gi na to, że w sprawach życia i śmier-
ci nie da się wszystkiego zaplanować, 
jest niemożliwe. Trafi ają tu pacjenci 
z całej okolicy. Kierowani są tu ze 
szpitali w Hawierzowie, Karwinie, 
Trzyńcu czy Frydku-Mistku. Na 
oddziale opieki pozabiegowej po-
łączonej z rehabilitacją kontynuują 
terapię np. osoby po udarach mózgu, 
złamaniach kończyn dolnych, skom-
plikowanych złamaniach kręgosłu-
pa. Na oddział opiekuńczo-pielęg-
nacyjny przyjmowani są natomiast 
np. pacjenci onkologiczni czy osoby 
wymagające całodobowej opieki pie-
lęgnacyjnej z uwagi na komplikacje 
po przebytych chorobach. – Nie pro-
wadzimy listy osób oczekujących na 
przyjęcie na nasz oddział. Nie ma 
czegoś takiego, że rodzina decydu-
je się umieścić tu swoją babcię lub 
dziadka. To szpitale kierują do nas 
pacjentów, jeżeli uznają, że ich stan 
wymaga czegoś więcej, niż rodzina 
sama może mu dać – mówi Zbrán-
ková.

Od 1 stycznia 2012 roku oprócz 
doraźnej rehabilitacji, która ma 
charakter raczej krótkotrwały, w 
czeskocieszyńskim szpitalu będą 
zatem działać aż trzy oddziały dla 
osób przewlekle chorych. Czym 

będą różnić się od siebie? – Od-
dział opiekuńczo-pielęgnacyjny to 
pole działania przede wszystkim 
średniego personelu medycznego, 
który zmienia opatrunki, pilnuje 
przyjmowania odpowiedniej ilości 

płynów, podaje chorym posiłki, uczy 
podstawowych czynności. Tu lekarz 
interweniuje w znacznie mniejszym 
stopniu niż na oddziale opieki poza-
biegowej połączonym z rehabilita-
cją, gdzie pacjenci korzystają także 
z pomocy fi zjoterapeutów czy ergo-
terapeutów. Również nowo otwarty 
oddział będzie miał swoją specyfi kę, 
która będzie polegać na połączeniu 
terapii medycznej opartej na obser-
wacjach metabolizmu oraz środo-
wiska wewnętrznego organizmu z 
nauką samodzielności ruchowej i 
czynnościowej – przedstawia spe-
cyfi ka poszczególnych oddziałów 
dyrektor czeskocieszyńskiego szpi-
tala. Za duży plus uważa również 
to, że szpital mając w zasadzie czte-
ry uzupełniające się oddziały, może 
przemieszczać pacjentów zgodnie 
z ich aktualnymi predyspozycjami 
zdrowotnymi pomiędzy poszczegól-
nymi oddziałami w ramach jednej 
lecznicy.

Obecnie szpital w Czeskim Cie-
szynie dysponuje 149 łóżkami. W 
nowym roku będzie ich o 15 mniej. 
To efekt nacisku ubezpieczalni zdro-
wotnych nie tylko na transformację 
interny w oddział dla osób przewle-
kle chorych, ale również na zmniej-
szenie ogólnej liczby łóżek. Nowy 
oddział zamiast dotychczasowych 50 
łóżek będzie miał ich 35. Nadal bę-
dzie działać w szpitalu wszystkich 14 
specjalistycznych gabinetów lekar-
skich, a w odpowiedzi na zaistniałą 
sytuację zostanie poszerzone ambu-
latorium chorób wewnętrznych.

BEATA SCHÖNWALD 

DOKĄD ZMIERZA CZESKOCIESZYŃSKI SZPITAL?

Przewlekle chorzy w dobrych rękach
W nowym roku czeskocieszyński szpital będzie działać bez oddziału chorób wewnętrznych. Informacja ta wywołała wśród cieszyniaków falę niezadowolenia oraz dała 

fundament spekulacjom, że lecznica chyli się ku upadkowi. Zdaniem dyrektor szpitala, MUDr Barbory Zbránkovej, nie ma powodu do obaw. Między restrukturyzacją 

i upadkiem nie można przecież stawiać znaku równości.

Pod Tułem na każdą okoliczność
Kiedyś Schronisko PTTK Pod Tułem, teraz znakomita Restauracja i Pokoje 
Gościnne. Pod Tułem to wymarzone miejsce do zorganizowania imprez oko-
licznościowych takich jak wesela, urodziny, chrzciny, pierwsze komunie czy 
imprez firmowych, seminariów, wigilijek...
Restauracja pod Tułem ujmuje swoim wdziękiem od razu z dwóch powo-
dów. Pierwszym powodem jest jej usytuowanie w pięknej przyrodzie Beski-
du Śląskiego w pobliżu rezerwatu cisów na szlaku wiodącym na Czantorię. 
Drugim jest przytulne stylowe wnętrze łączące komfort z tradycją góralską. 
Oprócz stylowej góralskiej sali z kominkiem dysponującej 40 miejscami po-
siadamy również nową salę bankietową, która przeznaczona jest do organi-
zowania większych imprez zwłaszcza wesel, a także konferencji lub zjazdów. 
Natomiast dla mniejszych imprez okolicznościowych doskonałym rozwiąza-
niem jest podział sali na dwa niezależne lokale, każdy z oddzielnym wejściem 
i toaletami – informuje właścicielka obiektu, Barbara Musioł-Mironowicz. Sala 
bankietowa pomieści 100 osób, jest klimatyzowana oraz posiada pełne wy-
posażenie multimedialne. Do dyspozycji jest internet bezprzewodowy.
Goście Restauracji i Pokoi Gościnnych Pod Tułem chwalą smaczne domowe 
jedzenie oraz miłą obsługę. Rodziny z dziećmi oraz wszyscy miłośnicy spę-

dzania czasu na świeżym powie-
trzu dodatkowo zwracają uwagę 
na przestronny ogród, plac zabaw dla dzieci oraz wiatę góralską na 100 
osób z oświetleniem i nagłośnieniem.
Imprezy organizowane są kompleksowo, a goście mają możliwość wyna-
jęcia lokalu na wyłączność. – Z każdym klientem siadamy osobno i według 
jego indywidualnych życzeń komponujemy menu oraz ustalamy dodatko-
we usługi na miarę jego oczekiwań. Zapewniamy wystrój sali oraz muzykę 
– do wyboru kapelę góralską, DJ-a, orkiestrę, świadczymy usługi transpor-
towe, czyli po imprezie rozwozimy gości busem do domu – wyjaśnia pani 
Barbara. Natomiast kto chce zatrzymać się do następnego dnia, może Pod 
Tułem przenocować. Na piętrze są pokoje gościnne z 26 miejscami nocle-
gowymi. Pokoje są pięknie urządzone, każdy posiada telewizor oraz pełny 
węzeł sanitarny.
Restaurację i Pokoje Gościnne Pod Tułem znajdą goście w Cisownicy. Z Za-
olzia to niedaleko, bo raptem 5 km od przejścia granicznego w Lesznej 
Górnej. Łatwo można dojechać tu samochodem, przed obiektem jest par-
king.
Restauracja i Pokoje Gościnne Pod Tułem, Cisownica 140, tel. +48 338 
527 947 lub +48 692 613 140, www.podtulem.pl 

W zadarmowo 
jest za darmo
Chcesz oddać za darmo rzecz, która Tobie nie jest potrzebna, ale komuś in-
nemu umili, a może nawet ułatwi życie? Poszukujesz czegoś praktycznego 
lub wyjątkowego? Jeśli tak, to portal www.zadarmowo.pl powstał z myślą 
o Tobie. Przekonaj się o tym. Na bieżąco sprawdzaj oferty i korzystaj. 
Portal  www.zadarmowo.pl pozwala na wystawianie i odbieranie zupeł-
nie za darmo przedmiotów, roślin i zwierząt oraz na reklamowanie 
swojej firmy w serwisie internetowym, obejmującym swoim zasięgiem 
całą Polskę i Czechy, za bardzo przystępną cenę. 
– Serwis ten skierowany jest do wszystkich, którzy chcą znaleźć coś nietu-
zinkowego lub szukają potrzebnych rzeczy, do tych, którym się teraz źle 
powodzi, a także do tych, którym wiedzie się dobrze i którzy niepotrzeb-
ne przedmioty chcą oddać innym. Jest skierowany wreszcie do tych, któ-
rzy chcą chronić środowisko naturalne i rezygnują z wyrzucania rzeczy, a 
zamiast tego przekazują je osobom, które potrafią zrobić z nich użytek – 
przybliża ideę portalu jego autorka, Joanna Posiak.
Portal  www.zadarmowo.pl, który ma również swój czeski odpowiednik 
www.damzdarma.cz, właśnie rozwija swoje skrzydła. Aby był atrakcyjny, 
potrzebni są ludzie, którzy chcą dzielić się z innymi. – W każdym domu 
znajdą się rzeczy, które niepotrzebnie zajmują miejsce. Nasza strona uła-
twia oddanie ich bez zbędnego wysiłku. Może też być skutecznym noś-
nikiem reklamy zarówno polskich, jak i czeskich firm – przekonuje Posiak.
Wystawiane rzeczy są posegregowane w 16 kategoriach, które potencjal-
nemu odbiorcy ułatwiają  odnalezienie poszukiwanego przedmiotu, a oso-
bie, która dany przedmiot oddaje, szybsze dotarcie do nowego właściciela.  
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Dyrektor szpitala w Czeskim Cieszynie, MUDr Barbora Zbránková.
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Postawiony w 1905 roku budynek 
wędryńskiej polskiej szkoły podsta-
wowej pomieści w tym roku szkol-
nym 99 dzieci. I choć w przeszło-
ści bywały bardziej obfi te pod tym 
względem lata, szkoła trzyma się 
dobrze. Budowla jest zadbana i wy-
remontowana. Kronika szkolna pęka 
w szwach – pani dyrektor Elżbieta 
Wania długo wymienia wszystkie 
imprezy i przedsięwzięcia, jakie od-
bywają się w szkole, a także wszyst-
kie sukcesy uczniów. Jeśli dodać do 
tego przyjazną, rodzinną atmosferę 
na korytarzach, trudno oprzeć się 
wrażeniu, że odwiedza się szkołę „na 
medal”. 

UCZĄ OD 300 LAT
Szkoła znajduje się w budynku ot-
wartym i poświęconym w 1905 roku, 
polskie szkolnictwo w Wędryni ma 
jednak ponadtrzystuletnią tradycję. 
Pierwsze wzmianki o nauczycie-
lach działających w gminie można 
znaleźć w księdze gruntowej z roku 
1628. Początkowo szkolnictwo mia-
ło charakter wyznaniowy – istniały 
równocześnie zarówno szkoła katoli-
cka, jak i ewangelicka. Kiedy budyn-
ki były już za małe jak na potrzeby 
uczniów, postanowiono wybudować 
nowy gmach szkolny, który uroczy-
ście otwarto 10 września 1905 roku. 
Od roku 1873 istniała również druga 
polska szkoła, w Wędryni-Zaolziu, 
która działała do 1975 roku. W 1919 
roku doszło do rozwiązania szkół 
wyznaniowych i utworzenia wspól-
nej szkoły sześcioletniej. W okresie 
okupacji hitlerowskiej w budynku 

polskiej szkoły nauka odbywała się 
w języku niemieckim. Po II wojnie 
światowej wznowiono naukę w języ-
ku polskim. 

W DĄBROWIE STULECI
W 2005 roku obchodzono stulecie 
budynku szkolnego. Jubileusz wę-
dryńskiej polskiej podstawówki to 
była „wielka rzecz”. Oprócz uroczy-
stej akademii i spotkania uczniów, 
rodziców, byłych i obecnych nauczy-

cieli, zainaugurowano tego dnia sa-
dzenie dębów w tzw. Dąbrowie Stu-
leci. Posadzono ich wtedy oczywiście 
sto, a od tego czasu każdego roku 
swój dąb sadzi tam pierwsza klasa. 
Na jubileusz nie dotarła niestety z 
powodu złego stanu zdrowia zapro-
szona do Wędryni polska noblistka 
– poetka Wisława Szymborska, w 
jej imieniu posadzono jednak dąb. 
(Szymborska już wcześniej odwie-
dziła wędryńską szkołę – w 2001 
roku poprowadziła z klasami 8. i 9. 
niezwykłą lekcję języka polskiego).

Szkoła na swój „wiek” nie wygląda. 
Jak mówi Elżbieta Wania, w Urzę-
dzie Gminy prośby o pomoc dwa razy 
powtarzać nie trzeba. Wędrynia dba 
o obie swoje szkoły, polską i czeska. 
Na remonty i unowocześnienia wiele 
razy posypały się pieniądze. Wiel-
ki remont przeprowadzono właśnie 
z okazji stulecia szkoły: wykonano 
ocieplenie, ogrzewanie, wstawio-
no nowe okna i wybudowano szat-
nie, których wcześniej w szkole nie 
było. W listopadzie ubiegłego roku 
powstał natomiast korytarz łączący 
obie szkoły, polską i czeską. Dzięki 
temu polscy uczniowie nie muszą 
już wychodzić z budynku i przecho-
dzić przez dziedziniec w drodze do 
sali gimnastycznej mieszczącej się w 

czeskiej placówce. Nauczyciele wraz 
z rodzicami planują teraz ciekawe 
przedsięwzięcie: chcieliby zagospo-
darować cały ogród szkolny i stwo-
rzyć tam „zieloną klasę”, w której 
dzieci mogłyby się uczyć na świeżym 
powietrzu.

KWIATEK DLA 
PIERWSZAKA

Pani dyrektor wyciąga ubiegłoroczną 
kronikę. Od czego zacząć? Od pierw-
szego dnia szkoły, oczywiście. Nowo 
upieczeni uczniowie pierwszej klasy 
mogą liczyć na ciepłe powitanie. Nie 
tylko przez grono nauczycielskie. W 
szkole wprowadzono miły zwyczaj – 
dziewiątoklasiści opiekują się pierw-
szakami. Na rozpoczęciu roku szkol-
nego dają im kwiatki, ale na tym się 
nie kończy. Współpraca klas 1. i 9. 
trwa przez cały rok. Starsi uczniowie 
czytają im książki, organizują wspól-
ne imprezy, np. puszczanie latawców, 
przygotowują wspólnie program na 
festyn. Maluchy mogą im się od-
wdzięczyć w czerwcu – wtedy to oni 
czytają dziewiątoklasistom.

AKTYWNI PRZEZ 
CAŁY ROK

W kronice znajdziemy oczywiście 
więcej ciekawych wydarzeń. Jednym 

z największych przedsięwzięć jest 
wystawiane co dwa lata przedsta-
wienie. Szkoła ma bogate tradycje 
teatralne. Pierwsze przestawienie 
wystawiono tu w 1936 roki i od tej 
pory odbywały się one niemal co 
roku, z wyjątkiem lat wojennych. 
Ostatnią sztukę – „O Kasi, co gąski 
zgubiła” – wystawiono w ubiegłym 
roku szkolnym.

W ramach szkolnego programu 
edukacyjnego realizowane są Euro-
pejski Dzień Języków, Święto Poezji, 
Dzień Ziemi. Regularnie organizuje 
się też festyn szkolny, Dzień Szko-
ły, czyli dzień otwarty, Dzień Babci 
i Dziadka (w czasie którego szkoła 
zwykle pęka w szwach) i inne impre-
zy. Nie zapomina się też o sporcie, 
także na tym polu wędryńscy ucz-
niowie odnoszą sukcesy, szkoła jest 
organizatorem m.in. Zjazdu Gwiaź-
dzistego. Z kółek zainteresowań do 
wyboru są np. ceramika, chór, klub 
korespondenta czy modelarstwo kar-
tonowe. Jak podkreśla pani dyrektor, 
szkoła włącza się również w różne 
międzyszkolne projekty i konkursy, 
na przykład w obchodzony właśnie 
Rok Gustawa Morcinka. 

 UCZCIE SIĘ U NAS, 
BO WARTO!

Imprezy, projekty i sukcesy uczniów 
w różnych międzyszkolnych czy na-
wet ogólnokrajowych konkursach 
wymieniać można by długo. Szkoła 
ma wiele do zaoferowania. Dlaczego 
warto chodzić do polskiej podsta-
wówki w Wędryni? Na to pytanie 
wyczerpująco odpowiedziała dyrektor 
Elżbieta Wania: – Staramy się zadbać 
o zapewnienie właściwego przebiegu 
procesu kształcenia, wprowadzamy 
ciekawe metody nauczania, lekcje 
multimedialne, metody projektowe. 
Chcemy zadbać o wszechstronny 
rozwój dziecka na miarę jego indywi-
dualnych możliwości. Nasz program 
edukacyjny uwzględnia także tradycje 
szkoły, korzysta z możliwości, jakie 
daje polski język nauczania oraz lo-
kalizacja szkoły w malowniczej części 
Beskidów. Jest możliwość uprawia-
nia turystyki, wędrówek, jazdy na 
biegówkach w zimie. W szkole pa-
nuje przyjazna, rodzinna atmosfera. 
Wspaniałe efekty przynoszą również 
projekty, w ramach których zadania 
rozwiązują uczniowie wspólnie z  ro-
dzicami lub dziadkami. 
 ELŻBIETA PRZYCZKO

W Wędryni szkoła na medal
Szkoła Podstawowa z Polskim Językiem Nauczania, Wędrynia 234, tel.: 558 994 333, e-mail: szkola.wedrynia@seznam.cz, strona: www.zspvendryne.cz

Dzień Babci i Dziadka.

Szkoła ma na koncie nie tylko sukcesy naukowe, ale i sportowe. Dyrektor Elżbieta 
Wania przed licznymi medalami zdobytymi przez uczniów.

PREZENTACJE

O inicjatywach, które odbywają 
się w szkole, opowiada troje na-
uczycieli.

JANINA ŁAKOTA
Naucz ycielka 
klasy 1., w star-
szych klasach 
p i e r w s z e g o 
stopnia uczy ję-
zyka czeskiego 
i wychowania 
mu z yc z n e g o, 
prowadzi kółko 
śpiewu chóralnego „Uśmiech”. Do 
naszego chóru chodzą w tym roku 
same dziewczyny, w dwóch grupach 
wiekowych. Występujemy na im-
prezach szkolnych, na Przeglądzie 
Cieszyńskiej Pieśni Ludowej, czę-
sto też w Miejscowym Kole PZKO. 
Dzieci biorą też udział w różnych 

konkursach solowo lub w duetach. 
W ubiegłym roku szkolnym był to 
Festiwal Piosenki Dziecięcej i kon-
kurs w Istebnej, w tym roku Werk 
Anioł. Repertuar mamy zróżnico-
wany – śpiewamy piosenki tema-
tyczne, ludowe, ale też nowoczesne. 
Teraz akurat przygotowujemy się do 
świątecznego koncertu kolęd, który 
odbędzie się w kościele w Wędryni. 
Dzieci chętnie uczęszczają na próby 
chóru, są bardzo aktywne. Niektóre 
zapisują się do prawie wszystkich 
kółek, jakie mamy w szkole.

MARIAN NIEBORAS
Uczy historii i języka czeskiego, 
prowadzi kółko modelarstwa kar-
tonowego. Już dwukrotnie uczest-
niczyliśmy w projekcie „Opowiem 
ci o wolnej Polsce”, w ramach 
którego należało znaleźć jakiegoś 

„świadka hi-
storii”, który 
opowiedziałby 
uczniom o swo-
ich przeżyciach. 
Uczniowie za-
r e j e s t r o w a l i 
opowieści na 
kamerę i wy-
słali fi lmik do 
Centrum Edukacji Obywatelskiej 
w Warszawie. Zakończeniem pro-
jektu był wyjazd trójki uczniów do 
Warszawy na konferencję podsu-
mowującą cały projekt. Inną histo-
ryczną inicjatywą był w ubiegłym 
roku szkolnym udział w projekcie 
„Katyń – ocalić od zapomnienia”. 
Udało się pozyskać ciekawe ma-
teriały na temat pana Antoniego 
Janika, rodaka z Wędryni, który 
zginął w Katyniu. Na jego pamiąt-

kę uczniowie zasadzili w ogrodzie 
szkolnym „Dąb pamięci”.

IRENA RAJSKA
Zastępca dyrek-
tora, nauczyciel-
ka na 1. stopniu 
nauczania, uczy 
też informatyki. 

Już od sied-
miu lat nasza 
szkoła uczestni-
czy w projekcie 
„ eTwinn ing ” . 
Chodzi o współpracę pomiędzy 
szkołami na szczeblu europejskim. 
Są pokazy slajdów, fi lmów wideo, 
uczestniczymy też w wideokonfe-
rencjach. W ramach „eTwinningu” 
co roku otwieramy nowy projekt. 
Teraz współpracujemy z Gim-
nazjum nr 2 w Cieszynie, razem 

z nimi tworzymy gazetkę elek-
troniczną. Uczniowie z Cieszyna 
przyjechali na nasze ostatnie przed-
stawienie szkolne, wzięli udział 
w warsztatach dziennikarskich, 
efektem czego było wydanie naszej 
gazetki. W tym roku szkolnym to 
nasze dzieci wyjadą do Cieszyna. 
Natomiast dzieci z młodszych klas 
w ramach „eTwinningu” nagrywają 
w tym roku wideo z wiadomościa-
mi ze szkoły i relacjami z imprez 
szkolnych, a później publikujemy 
to wszystko na specjalnym blogu. 
Szkoła uczestniczy też w projek-
cie „EU peníze školám”, dzięki 
któremu nauczyciele mogą m.in. 
wymieniać się doświadczeniami i 
materiałami dydaktycznymi. W ra-
mach tego projektu udało nam się 
również zmodernizować pracownię 
komputerową.  (ep)
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Już nieraz zauważyłam, że rzeczy 
wielkie i wzniosłe często powstają 
w bardzo skromnych warunkach. 
Wykonują je na pozór ludzie prości, 
którzy nie czują potrzeby obnosić się 
swoim wyjątkowym talentem. Samo 
dzieło chwali przecież mistrza. 

Tak więc w zwykłym warsztacie 
przy Starym Targu w Cieszynie spod 
palców Jerzego Wałgi przybiera co-
raz to bardziej konkretne kształty 
strzelba cieszynka, wykonywana na 
zamówienie Kancelarii Prezyden-
ckiej. 

– Kiedy prezydent Komorowski 
1 września br. odwiedził Cieszyn 
przy okazji rocznicy wybuchu dru-
giej wojny światowej oraz rozpo-
częcia roku szkolnego, zatrzymał się 
również w muzeum. Tam dyrektor 
Marian Dembiniok pokazał mu 
oryginalną cieszynkę, która nale-
ży do zbiorów muzealnych, a także 
wspomniał mu o mnie – opowiada 
pan Jerzy. Wkrótce Kancelaria Pre-
zydencka na polecenie Bronisława 
Komorowskiego skontaktowała się z 
cieszyńskim rusznikarzem, precyzu-
jąc zamówienie. Obejmuje ono kom-
plet, który tworzy strzelba cieszyn-
ka, prochownica oraz futerał. Czy 
zatrzyma go sam prezydent, czy też 
przeznaczy na oryginalny prezent, 
tak jak ongiś książęta obdarowywa-
li cieszynką głowy państw, tego pan 
Jerzy nie wie. 

– Jedno jest pewne. Takie za-
mówienie nobilituje. Widać, że oj-
ciec stara się bardziej niż zwykle 
– zdradza niejako mimochodem 
syn Wałgi, Tomasz. Sam ojcu nie-
wiele pomaga. W warsztacie akurat 
jest „na wakacjach”. Rusznikarstwo 
to bowiem żmudna praca, na którą 
prócz wszechstronnych umiejęt-
ności rzemieślniczych trzeba mieć 
czas, cierpliwość, a także pieniądze. 
– Rusznikarze zawsze mieli proble-
my z utrzymaniem – śmieje się pan 
Jerzy, który ma to szczęście, że obec-
nie może korzystać z dobrodziejstw 
emerytury.

UNIKALNA 
PROCHOWNICA

Chociaż strzelby cieszynki z uwagi 
na bogate zdobnictwo są niekwe-
stionowanym ewenementem wśród 
broni palnej nie tylko w Polsce, ale 
i w świecie, to jednak prawdziwym 
unikatem są prochownice. – Orygi-
nalnych strzelb cieszynek zachowa-
ło się bowiem około trzystu. Jedna 
nawet znajduje się w peruwiańskim 
muzeum złota w Limie. Natomiast 
oryginalna prochownica, z tego co 
mi wiadomo, jest tylko jedna – w 
zbiorach muzeum we Wrocławiu 
– wyjaśnia J. Wałga. Skąd ta dys-
proporcja? – Do prochownic nie 
przywiązywano takiej uwagi jak do 
strzelb. Z czasem więc się pogubi-
ły. Zresztą sam pan hrabia prochu 
nie nosił. Podawał mu go sługa, być 
może nieraz ze zwykłej sakiewki – 
przypuszcza.

Produkcja prochownicy jest jed-
nak o wiele mniej pracochłonna niż 
wyrób samej strzelby. – Wszystkie 
prace wykonuję ręcznie – zapewnia 
cieszyński rusznikarz, a prawości 
jego słów dowodzą porozkładane na 
stoliku pod lampą drobne narzędzia 
– dłutka, świderki, śrubokręty, rylce... 
Stąd też każda cieszynka jest orygi-
nałem. Jeżeli posiadasz jedną, drugiej 
takiej nie znajdziesz. Może być po-

dobna, ale nigdy nie będzie taka sama. 
– Cieszynki staram się wyko-

nywać podobną metodą jak dawni 
mistrzowie. Z tą różnicą, że dawniej 
obowiązywał podział pracy. Część 
drewnianą robili snycerze, zamek 
kołowy robili ślusarze lub zegar-
mistrze, zdobienie – szyfterze. Ja w 
zasadzie wszystko robię sam, chociaż 
był okres, kiedy pomagała mi żona, 
a czasem też synowie – mówi pan 
Jerzy. 

PODPATRZYŁ JĄ 
W MUZEUM

Jerzy Wałga nie pobierał nauk u 
rusznikarskiego mistrza. A trzeba 
wiedzieć, że gdyby tak było, uczył-
by się rzemiosła przez cztery lata. 
– Rusznikarstwo to trudna sztuka, 
dlatego też rusznikarz miał tylko jed-

nego ucznia. Aby wykonać cieszynkę 
taką, jaka powinna być, trzeba być po 
trosze stolarzem, ślusarzem, trochę 
też zegarmistrzem – mówi pan Jerzy, 
a jego syn precyzuje: – Trzeba znać 
mnóstwo pojęć, takich jak grawero-
wanie, obróbka cieplna. Ojciec ma 
ogromną wiedzę w tej materii, sporo 
czerpał również z literatury. 

– Jestem cieszyniakiem z urodze-

nia. Historia cieszyńska, regionalna 
zawsze była moją pasją. Po wielu 
odwiedzinach muzeum jeszcze w 
czasach młodości podjąłem próbę 
zrobienia cieszynki. Poprzygląda-
łem się jej, na oko zwymiarowałem, 
poszukałem w książkach, chociaż 
czterdzieści lat temu nie było jeszcze 
tak obszernej literatury w tym tema-
cie – wspomina Wałga, któremu w 
jego pasji cieszyńskiej od początku 
towarzyszyła żona, znana koronczar-
ka cieszyńska, trudniąca się unikalną 
koronką trójwymiarową. – Żona była 
takim moim doradcą plastycznym, 
malowała wzory ornamentów, do-
pingowała mnie, no i była też osta-
tecznym cenzorem – dodaje.

W 1978 roku pan Jerzy otworzył 
własny warsztat. Przedtem pracował w 
„Celmie”, gdzie jako ślusarz w narzę-

dziowni miał możliwość przygląda-
nia się pracy prawdziwych mistrzów, 
którzy uczyli się rzemiosła jeszcze w 
czasach międzywojennych. Jak mówi, 
sam wiele na tym skorzystał.

Wałga sięga po kompletną pięk-
ną cieszynkę, jedyną jaką posiada. 
Trzyma ją w warsztacie na pokaz, 
bo jak mówi, zdjęcia to nie to samo, 
co prawdziwa strzelba, którą można 

wziąć do ręki, przyjrzeć się misternej 
robocie... Pozostałe cieszynki mają 
swoich nowych nabywców. Pan Jerzy 
nie robi ich na zapas, tylko na kon-
kretne zamówienie. Ta praca zabiera 
zbyt wiele czasu i wysiłku, żeby two-
rzyć własną kolekcję. Pokazowa cie-
szynka jest również swoistą relikwią 
rodzinną, pamiątką o zmarłych w 
ciągu kilku ostatnich lat żony i syna. 
Oboje pozostawili w niej kawałek 
swojej pracy. 

SUBTELNA 
SARNIA NÓŻKA...

Cieszynki nigdy nie były zwykłymi 
strzelbami, bronią „do zabijania”. 
Posiadanie cieszynki było raczej 

sprawą prestiżu. – Bo tak na dobrą 
sprawę, ta broń nie bardzo nadawa-
ła się do polowań... Cieszynka już z 
samej defi nicji była „bronią palną na 
ptactwo siedzące”. Trudno było więc 
nią cokolwiek ustrzelić, bo zanim 
pocisk doleciał, ptak uciekł – śmieje 
się pan Tomasz. – Cieszynki najbar-
dziej powszechne były w wiekach 
XVI-XVIII. I to do tego stopnia, że 
rusznikarze nie nadążali z realizacją 
zamówień. Posiadające cieszyński 
rodowód, w Cieszynie najczęściej 
były produkowane. Tak więc w 1600 
roku działało w Cieszynie nawet 
osiem zakładów rusznikarskich, 
podczas gdy w królewskim mieście 
Krakowie tylko sześć – sięga do hi-
storii pan Jerzy. 

Jak zatem taka autentyczna cieszy-
nianka wygląda? – To broń subtelna, 
przypominająca sarnią nóżkę, bardzo 
pięknie zdobiona kością słoniową, 
masą perłową, mosiądzem, srebrem – 
w zależności od tego, co rzemieślnik 
miał w swoim warsztacie. Zdobie-
nia przedstawiają sceny myśliwskie, 
mitologiczne, ornamenty roślinne, z 
uwzględnieniem kwiatu cieszynianki, 
który rośnie tylko w naszym regionie. 
Cieszynka ma zamek kołowy bardzo 
bogato zdobiony, kaliber przeważnie 
dziewięć milimetrów. Wykonywana 
jest z drewna gruszy, które jest bar-
dzo dobre ze względu na inkrustacje. 
Nie ma porów, posiada gęstość lipy, a 
wytrzymałość buka – tak opisuje cie-
szynkę współczesny jej twórca.   

Jerzy Wałga pracuje obecnie nad 
swoją trzydziestą ósmą cieszynką. 
To ta z prezydenckiego zamówienia. 
Do końca roku gotowy ma być cały 
komplet. – Zdobienia będą tradycyj-
ne – lew i zając, mitologiczne stwo-
rzenia. Do tej pracy potrzeba sporo 
cierpliwości. Kiedy coś wyjdzie nie 
tak, to trzeba zrobić to na nowo. I ni-
gdy się nie zrażać – przekonuje.

BEATA SCHÖNWALD

TRZYDZIESTA ÓSMA CIESZYNKA JERZEGO WAŁGI TRAFI DO PREZYDENTA

Istne cudo z drewna gruszy

Jerzy Wałga ze swoją pokazową strzelbą cieszynką.

Tak powstaje cieszynka dla prezydenta Bronisława Komorowskiego.

PUBLICYSTYKA
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CZYTAJ NAS CODZIENNIE!

www.glosludu.cz

Zareklamuj się w „GŁOSIE LUDU”! Na twój telefon czeka Beata Schönwald, doradca ds. reklamy Tel. 775 700 896

G
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www.sldtrading.cz      e-mail: info@sldtrading.cz
tel: 558 341 889, 731 413 658, 603 806 900

TĚŠÍME SE NA VAŠI NÁVŠTĚVU!
Vzorková prodejna v Dolní Líštné (zastávka u Němce)

Pondělí-Pátek 8.00-15.00 Středa 8.00-17.00

Okna  PVC               Žaluzie               Sítě               Rolety               Markýzy

Vrata                   Vjezdové brány                   Zasklívání lodžií

Nabízíme:
Plastová okna – dodávka na klíč
Žaluzie ISO – na řetízek více než 8 typů
Dřevěné žaluzie – bambus, lípa 25 a 50 mm
Sítě – okenní – 8 odstínů, dveřní pevné a rolovací
Plátěné roletky – ve vodicích lištách i bez lišt
Markýzy – výsuvné, košové
Zasklívání lodžií – rámkový a bezrámkový systém
Rolety – venkovní s protitepelnou textilií
Japonské posuvné stěny
Garážová vrata – rolovací, sekční
Vjezdové brány – nesené, křídlové

AKCE LISTOPAD 
20 % SLEVA

ISO ŽALUZIE A PEVNÉ SÍTĚ DO OKEN
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    JEWA s.r.o.
Bystřice nad Olší 1207
!! Výkup kulatiny !!
Info: 602 710 808
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NAJWYŻSZE CENY!
DOJAZD DO KLIENTA!

Kupię obrazy artystów polskich i książki
w języku polskim sprzed 1939 roku.

Zamiast wyrzucić lub oddać na makulaturę 
lepiej sprzedać po dobrej cenie!

PL Tel: (0048) 728 478 993
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RESTAURACJA 
DWORCOWA

Czeski Cieszyn, Tel. 558 711 594

Otwarta codziennie!
przyjemna atmosfera
kuchnia domowa
bar szybkiej obsługi
możliwość organizowania 

imprez towarzyskich
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Wilgoć w domu, 
mokre piwnice?
Pojawia się pleśń, grzyb 
i nieprzyjemny zapach?
Straszą wysokie koszty 

ogrzewania?

Mamy dla Państwa 
skuteczne rozwiązanie!

Wizyta rzeczoznawcy z dokładną 
analizą przyczyn zawilgocenia 
oraz oferta cenowa – gratis!

Stosujemy wyłącznie najlepsze 
materiały z gwarancją producenta 
– to gwarantowana jakość usługi!

e-mail: ajesucho@seznam.cz
tel.: 608 772 213

G
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Ogłoszenia do »GL« 
przyjmowane są 

w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz
W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Czeski Cieszyn, ul. Strzelnicza 18 
(NA PARTERZE), codziennie 
w godz. od 8-16
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.
W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po, wt: 8.00-12.30, 
13.00-18.00, czw: 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00.17.00, so 9.00-
12.00. Tel.: 596 312 477 
e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie 
fakt zamówienia ogłoszenia.
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Siedzimy w przytulnym pokoju. 
Na kaloryferach suszą się pocięte w 
plasterki jabłka. Zanim gospodarz 
zaparzy kawę, podziwiam widok z 
okna, szczyty Praszywej, Goduli, Ja-
worowego.

– Urodziłem się w roku 1926. 
Zawsze byłem Polakiem, do naro-
dowości polskiej przyznawałem się 
także podczas okupacji. Pomimo to 
jednak wcielono mnie do niemie-
ckiego wojska – zaczyna opowiadać 
Władysław Cieślar. Pokazuje na-
wet dokumenty z tamtych czasów. 
– No cóż, ojciec w końcu został 
zmuszony do podpisania Volksli-
sty. Wkrótce potem ocknąłem się w 
Wehrmachcie...

KONIEC WOJNY 
NA WIERZCHOWINIE

Na front dostał się wiosną 1944 
roku, do Chorwacji. Tam został 
ranny i trafi ł z powrotem do szpi-
tala w Austrii. Pod koniec wojny, 
po długiej rehabilitacji, ocknął się 
w Protektoracie Czech i Moraw, na 
Wierzchowinie Czesko-Moraw-
skiej, niedaleko Kourzimia. Tam też 
zaczyna się jego opowieść.

– Na początku maja Niemcy 
zaczęli uciekać przed wyzwalają-
cą Protektorat Armią Radziecką 
– snuje opowieść Władysław Cie-
ślar. – Wspólnie z kolegami załado-
waliśmy swoje bagaże na wóz, sam 
usiadłem na ciągnącego wóz konia i 
wyruszyliśmy na zachód. Koło Ko-
urzimia zaatakowały nas samoloty 
radzieckie, bomba spadła niedaleko, 
przysypała mnie ziemia. Na szczęś-
cie nic mi się nie stało. Ale widząc 
powracające samoloty, wślizgnąłem 
się przez okienko do piwnicy, gdzie 
skryła się cała grupa czeskich i nie-
mieckich cywilów. Po nalocie uda-
łem się na rynek, gdzie zobaczyłem 
straszną masakrę – masę trupów 
ludzkich, końskich...

Cieślar, chociaż w niemieckim 
mundurze i z bronią w ręku, starał 
się pomagać sanitariuszom. W koń-
cu dotarli do miasteczka żołnierze 
radzieccy. – Krzyczeli „Hitler ka-
putt” i zażądali od nas oddania bro-
ni. Mówili, że jeśli się poddamy, pój-
dziemy do domu. Byli sympatyczni, 
większość z nas uwierzyła im. Ale 
nie trafi liśmy do domu, lecz do obo-
zu jenieckiego – wspomina.

OBÓZ W BYŁYM 
KLASZTORZE

– W drodze do obozu poznaliśmy 
drugą twarz Rosjan. Kiedy sformo-
wano z nas, jeńców, kolumnę, zaczęli 
ryczeć, walić nas kolbami, ustawiali 
wszystkich do szeregów. Tak samo, 
a może jeszcze gorzej, zachowywa-
li się czescy milicjanci – opowiada 
Cieślar. – W końcu dotarliśmy do 
obozu, który mieścił się na terenie 
byłego klasztoru w Rajhradzie koło 
Brna. To paradoks, że miejscowość 
ta ma w nazwie słowo „raj”. Dla nas 
było to bowiem piekło...

Obóz dopiero budowano. – „Na-
czalstwo” radzieckie, kuchnie i ko-
szary strażników mieściły się w 
budynku klasztoru, dookoła zaś 
budowano wieże wartownicze, ota-

czano obóz drutem kolczastym, bu-
dowano dla nas, jeńców, ziemianki. 
Rozdzielono nas według narodo-
wości, bo wiadomo, w Wehrmach-
cie musieli służyć nie tylko Niemcy 
czy Austriacy, ale też Czesi, Węgrzy, 
Słowacy, czy Polacy, jak ja – wspo-
mina mój rozmówca. – Warunki 
były okropne. Było zimno, chociaż 
był to już maj. Na szczęście była już 
wiosna, bo zimą chyba połowa nas 
by pomarzła.

Cieślar wspomina, że najgorszy 
był jednak głód. Rano jeńcy otrzy-
mywali grubą pajdę chleba, która 
miała wystarczyć na cały dzień, 
oraz trochę ciemnej wody nazywa-
nej kawą. W południe była mętna 
woda zwana zupą, czasami z kilko-
ma kawałkami ziemniaka lub bru-
kwi. – Nic więc dziwnego, że ciągle 
myśleliśmy o jedzeniu. Marzyliśmy 
po nocach o plackach ze skwarka-
mi, o gałuszkach. Aż dziw bierze, że 
ofi cerowie niemieccy mieli lepsze 
posiłki od nas, prostych żołnierzy. 
To nas oburzało – ubolewa do dziś 
Cieślar. 

Wspomina, że żołnierze radziec-
cy zabierali jeńcom wszystkie ze-
garki, pierścionki, scyzoryki. – Ta-
kich rzeczy w Związku Radzieckim 
praktycznie nie było – mówi Cieślar. 
Wspomina, że czasami jeńcy praco-
wali poza obozem. – Podczas jednej 
takiej wyprawy roboczej poza mury 
klasztoru udało mi się podrzucić 
list do domu. O dziwo, dotarł do 
Bystrzycy. Rodzice wiedzieli więc 
przynajmniej, że żyję. Ale co to było 
za życie... Trzeba jednak podkreślić, 
że Czesi czasami podrzucali nam 
coś do jedzenia, a nie sprzeciwiali 
się temu ani czescy milicjanci, ani 
Rosjanie. Dzięki temu może prze-
trwaliśmy – stwierdza mój rozmów-

ca. Dodaje, że w obozie spędził dwa 
miesiące. – Kiedy jednak wybuchła 
w obozie epidemia tyfusu, postano-
wiłem się ratować – mówi.

TRZEBA UCIEKAĆ 
DO DOMU

W obozie Cieślar zaprzyjaźnił się 
m.in. z Polakami pochodzącymi 
ze wschodniej Polski. – Mówili, że 
znają dobrze Rosjan. „Kiedy będą 
mieli dostateczną liczbę wagonów, 
wywiozą nas w głąb Rosji i nikt z 
bliskich nas już nigdy nie zobaczy”, 
twierdzili. Trzeba się było ratować – 
podkreśla były jeniec.

Ucieczkę zorganizował z przyja-
cielem Zygmuntem, pochodzącym 
z Polski. Udało im się załatwić cy-
wilne łachy, zdobyć z narażeniem 
życia mapę Moraw, żeby wiedzieli, 
jak najłatwiej nad Olzę. Z obrę-
czy beczki zrobili nóż, zarówno do 
obrony, jak i do krojenia chleba. 
– Stwierdziliśmy, że w pewnym 
miejscu można by rozebrać mur. A 
także, że radzieccy wartownicy nie 
są aż tak czujni i nocą lubią sobie 
pospać. I pewnej lipcowej, ciemnej 
nocy zrzuciliśmy mundury niemie-
ckie i skorzystaliśmy z okazji. Za-
braliśmy też niemieckie książeczki 
wojskowe, z których można było 
wyczytać, że byliśmy żołnierzami 
Wehrmachtu, a nie SS. A to było 
bardzo ważne – opowiada Cieślar.

Udało im się przeskoczyć mur 
i dotrzeć do bramy, która nie była 
chroniona drutem kolczastym. 
– Przed nami była wieża wartowni-
cza, ale chyba strażnicy spali. Wyru-
szyliśmy w drogę do wolności.

DROGA DO DOMU
Jeszcze w nocy dotarli do najbliż-
szego lasu. Bo w lesie można było 
się ukryć, nie można było wędrować 

normalnymi drogami. – Na polanie 
najedliśmy się do syta poziomek. 
Po raz pierwszy od dwóch miesięcy 
mieliśmy pełne żołądki. Zasnęliśmy 
w krzakach. Aż tu nagle słyszymy, 
że ktoś mówi po rosyjsku. Zobaczy-
liśmy kilku żołnierzy. Na szczęście, 
nie odkryli nas w gąszczu. Może 
udali się do lasu nie po to, żeby nas 
szukać, ale by zastrzelić jakąś sarnę. 
Zrozumieliśmy jednak, że musimy 
wędrować dalej, bo tam było niebez-
piecznie – wspomina Cieślar.

Po drodze pomogli jakiejś babci 
przy zwózce siana. – Powiedzieli-
śmy jej, że idziemy z robót w Niem-
czech. W jej domu mogliśmy zjeść 
chleb ze smalcem. Ależ smakował 
nam po tylu tygodniach głodowania 
– śmieje się Cieślar.

Droga do domu była długa. Co-
dziennie Cieślar z Zygmuntem 
pokonywali po kilkadziesiąt kilo-
metrów. Czasami udało im się zdo-
być coś do jedzenia w stojącym na 
obrzeżach wioski domu. Pod Fryd-
kiem-Mistkiem spotkali czeskich 
żołnierzy. Ponownie przydała im 
się historyjka o powrocie z robót w 
Niemczech. Żołnierze zabrali ich do 
ciężarówki i podwieźli do Ostrawy. 
– Chociaż nie było nam po drodze, 
ale pewien major kupił nam bilety 
na pociąg do Trzyńca. Tam bowiem, 
w Łyżbicach, kończyły się wówczas 
tory kolejowe. Byliśmy coraz bliżej 
mojego domu – wspomina Cieślar.

Do Bystrzycy udali się na pie-
chotę, wraz z robotnikami z Huty 
Trzyniec. W rodzinnej wsi czekała 
ich jednak niemiła niespodzianka. 
– Zatrzymali nas czescy milicjanci. 
Nie uwierzyli w naszą opowieść o 
powrocie z robót. Trafi liśmy na po-
sterunek, znaleźliśmy się w areszcie. 
Baliśmy się, że odwiozą nas z po-

wrotem do Rajhradu. Na szczęście, 
tak się nie stało – mówi mój roz-
mówca.

WRESZCIE W BYSTRZYCY
Następnego dnia rano udało im się 
przez okno skontaktować z pewnym 
bystrzyczaninem, który powiadomił 
rodziców, że Władek dotarł do ro-
dzinnej wioski. Obu jeńców jednak 
odwieziono do Czeskiego Cieszyna. 

– Tam potraktowano nas inaczej 
niż w Bystrzycy. W mojej wiosce 
krzyczano na nas, że jako Niemcy 
powinniśmy zostać rozstrzelani, nie 
dano nam nawet nic do jedzenia. 
W Cieszynie zaprowadzono nas 
najpierw do siedziby dowództwa 
armii radzieckiej przy dzisiejszej 
ulicy Głównej. Jeden z ofi cerów 
zaczął krzyczeć. Na szczęście, Zyg-
munt znał język rosyjski, bo pasał 
podobno w swoim czasie krowy na 
Ukrainie. Dogadali się jakoś z Ro-
sjanami. Zygmunt opowiadał o na-
szej 10-dniowej wyprawie z obozu 
jenieckiego, o naszych losach. Ofi -
cer w końcu machnął ręką, zawołał 
bystrzyckiego milicjanta, który nas 
eskortował i powiedział, że powinna 
się nami zająć czeska milicja, a nie 
oni. Ucieszyliśmy się, bo wiedzieli-
śmy, że to jest dla nas świetna wia-
domość: nie podlegamy już radzie-
ckiemu „prawu” i nie powrócimy do 
Rajhradu – wspomina Cieślar.

Także eskortujący ich milicjant 
podkreślił, że wygrali pierwszą run-
dę. – „Zobaczymy jednak, jak będzie 
u nas”, dodał. Na szczęście, szef cze-
skocieszyńskiej milicji był zupełnie 
innym człowiekiem, niż szef milicji 
w Bystrzycy, niejaki Hudeczek. Był 
po prostu człowiekiem. Wysłuchał 
nas dokładnie, podpisał jakieś papie-
ry i powiedział w końcu: „Chlapci, 
co já s váma tady budu dělat. Umíte 
sbírat borůvky? Tak mi přineste pár 
kilo...” Chcieliśmy go po rękach ca-
łować. Byliśmy wolni... Wreszcie 
dotarliśmy z Zygmuntem do mojego 
domu – opowiada Cieślar.

Wspomina, że pierwszym po-
wojennym daniem w Bystrzycy 
były placki, z których rozbolał obu 
byłych jeńców brzuch. Kilka kilo-
gramów borówek, które obrodziły 
w tamtym 1945 roku, pomogli obu 
uciekinierom zebrać rodzice i ro-
dzeństwo młodego bystrzyczanina. 
Trafi ły na czeskocieszyński poste-
runek. – Za nie kupiliśmy wolność 
– podkreśla.

Zygmunt po kilku dniach wyru-
szył do Polski. – Obiecał, że napisze. 
Ale podejrzewam, że nie umiał pi-
sać i czytać. Nigdy już go później nie 
spotkałem – kończy swoją opowieść 
Władysław Cieślar.

Pytam, czy miał problemy po woj-
nie. – Raczej nie, chociaż czasami 
wypominano mi jednak, że byłem 
w niemieckiej armii. Udało mi się 
ukończyć tuż po wojnie szkołę wy-
działową, a później gimnazjum pe-
dagogiczne w Cieszynie. Zacząłem 
pracować w szkolnictwie. Uczyłem 
przez 45 lat w polskich szkołach na 
Zaolziu, nawet jeszcze na pół etatu 
po emeryturze – dodaje Władysław 
Cieślar.  JACEK SIKORA

WŁADYSŁAW CIEŚLAR O UCIECZCE Z OBOZU JENIECKIEGO W RAJHRADZIE

Wolność kupiłem za... borówki
Władysław Cieślar, kiedyś nauczyciel, dziś emeryt, mieszka obecnie w Gnojniku. Urodził się jednak w Bystrzycy. Chociaż jest Polakiem, podczas II wojny światowej, jak 
wielu jego rówieśników ze Śląska Cieszyńskiego, trafi ł do Wehrmachtu. W majowych dniach 1945 roku znalazł się w stworzonym przez armię radziecką obozie jenie-
ckim w Rajhradzie, w byłym klasztorze. Stamtąd udało mu się jednak uciec. O tym, jak dotarł do Bystrzycy, opowiedział nam niedawno w swoim domu w Gnojniku.

Niedawno Władysław Cieślar postanowił odwiedzić klasztor w Rajhradzie, w którym mieścił się w 1945 roku radziecki obóz 
jeniecki. Miejsce, skąd udało mu się uciec, odwiedziła z nim jego córka Jolanta Sodzawiczna.
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TVP 1 
6.20 Tropiciele zagadek 6.50 Marta 
mówi! 7.25 Will i Dewitt (s. anim.) 
7.50 Świnka Peppa 8.00 Ziarno 8.30 
Rok w ogrodzie 9.00 Kawa czy herba-
ta 10.00 Wiadomości 10.10 Kawa czy 
herbata 10.35 Orlik w grze 10.40 Moi 
przyjaciele. Tygrys i Kubuś (s. anim.) 
11.10 Czarodzieje z Waverly Place (s. 
anim.) 11.45 Disney! Cudowny Świat 
13.10 Teraz Miki! 13.15 Baranek 
Shaun 13.30 Życie nad rozlewiskiem 
(s.) 14.30 Żona terrorysty 16.15 Lubię 
to! 17.00 Teleexpress 17.20 Rezyden-
cja 18.35 SuperKabarety - Opole bi-
suje! 19.10 Wieczorynka 19.30 Wia-
domości 20.20 Transporter 3 (fi lm) 
22.15 Wąż i tęcza (fi lm) 0.00 Uśpieni 
(fi lm). 

TVP 2 
6.10 Pożyteczni.pl 6.45 Sierociniec 
dla Orangutanów 7.25 Barwy szczęś-
cia (s.) 8.25 Eliasz (s.) 8.40 Mikoła-
jek (s.) 8.55 Dzieci z Bullerbyn (fi lm) 
10.20 Podróże z Feodorem Pitcair-
nem 11.20 Wiadomości z drugiej ręki 
12.55 Płocka Noc Kabaretowa 2011 
13.20 Smaki czasu z Karolem Okra-
są 14.00 Familiada 14.35 Rodzinka.
pl 15.15 Kocham Cię, Polsko! 16.40 
Słowo na niedzielę 16.50 Kabaretowy 
Klub Dwójki 18.00 Panorama 18.35 
Sport Telegram 18.50 Postaw na mi-
lion 20.05 Th e Voice of Poland 22.20 
American Pie 2 (fi lm) 0.10 Klasyka 
Polskiego Kabaretu - Dookoła 5 Dud-
ków 1.05 Uprowadzenie Agaty. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 7.45 OTV - pasmo 
lokalne 8.30 Serwis Info 8.45 OTV - 
pasmo lokalne 9.00 Serwis Info 9.15 
Infonuta 9.30 Serwis Info Poranek 
11.00 Tu kultura 11.30 Dzień week-
end 12.00 Eurosąsiedzi 12.15 Zdrowie 
na talerzu 13.00 Debata Trójstronna 
13.30 Serwis Info 14.00 Raport z Pol-
ski 14.30 Serwis Info 15.00 Było, nie 
minęło 15.30 Serwis Info 16.00 Stu-
dio Wschód 16.30 Dla niesłyszących 
- Serwis Info 17.00 OTV - pasmo 
lokalne 20.00 Prawdę mówiąc 20.30 
Wieczór weekend 21.00 Mówisz 
Mosz 21.30 Serwis Info 21.45 OTV 
- pasmo lokalne 22.30 Serwis Info 
23.22 Tsunami w Japonii 0.22 Świad-
kowie XX wieku 1.25 Studio Wschód. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Przygody Animków (s. anim.) 7.45 
Beyblade (s. anim.) 8.15 Pies Hu-
ckleberry (s. anim.) 8.45 Pinky i 
Mózg (s. anim.) 9.15 Nowe przygody 
Scooby’ego (s. anim.) 9.45 Magazyn 
UEFA Champions League 10.15 
Ewa gotuje 10.45 Must Be Th e Mu-
sic - Tylko Muzyka 12.45 Czarne 
perły (fi lm) 14.45 Się kręci 15.45 Foto 
Models Poland 2011 16.45 Kabareton 
17.45 Pamiętniki z wakacji (s.) 18.50 
Wydarzenia 19.30 Daleko od noszy 
(s.) 20.00 Showtime (fi lm) 22.00 Brü-
no (fi lm) 0.00 Orły w akcji (fi lm). 

TVC 1 
6.00 Bajki z całego świata 6.25 Fran-
klin (s. anim.) 6.50 Willy Fog w po-
szukiwaniu przygód (s. anim.) 7.15 
Max Minsky i ja (fi lm) 8.55 Bimbuli 
9.05 Randka z fi zyką 9.20 Podróż w 
kosmos 9.25 Wiadomości dla dzieci 
9.40 Labirynt 10.15 Szczęśliwy czło-
wiek (fi lm) 12.00 Z metropolii, Ty-
dzień w regionach 12.30 Auto Moto 
Styl 13.00 Cartouche (fi lm) 14.40 
Historia humoru (cykl dok.) 15.35 
Historie starożytności 16.35 Dziewię-
cioro rzemiosł 17.00 Chłopaki w akcji 
(mag.) 17.30 Taksówka 18.00 Bracia i 
siostry (s.) 18.45 Wieczorynka 19.00 
Wiadomości, sport, pogoda 20.00 Po-
jedynek seriali… ty decydujesz! 21.15 

Transmisja wręczenia nagród atletom 
22.30 Gra Ripleya (fi lm) 0.25 Ostat-
nie 24 godziny. 

TVC 2 
6.00 Wielka Wojna Ojczyźniana 6.50 
Żywność genetycznie modyfi kowa-
na 8.00 Panorama 8.55 Kultura z 
Dwójką 9.10 Nasza wieś (mag.) 9.30 
Folklorika 10.00 Za wiejskimi muzy-
kantami 10.30 Powroty na łono na-
tury 11.00 Czechosłowacki tygodnik 
fi lmowy 11.15 Trzymać rękę na pulsie 
11.45 Game Page (mag.) 12.10 Me-
duza 12.50 Musicblok (mag.) 13.15 
Port 13.45 Tunezja. Kraj Berberysów 
14.15 Cudowna planeta (cykl dok.) 
15.05 Szept skał 16.10 Oddział (fi lm) 
17.45 Kultura.cz 18.15 O języku cze-
skim 18.30 Winko 19.00 Terra musica 
19.30 Uzależnienia 20.00 Mity i fakty 
historii: Katastrofa lizbońska 20.55 
Juliette Greco 21.50 ProStory 22.20 
Poza nawiasem 22.35 Czeska soda 
23.05 Eden (fi lm) 0.35 Queen: Th ese 
Are Days of Our Live. 

NOVA 
6.10 Stuart Malutki (s. anim.) 6.35 
Bolek i Lolek (s. anim.) 7.00 Baby 
Looney Tunes (s. anim.) 7.30 Tom & 
Jerry (s. anim.) 7.55 Spongebob Kan-
ciastoporty (s. anim.) 8.25 Pingwiny z 
Madagaskaru (s. anim.) 8.55 Hannah 
Montana (s.) 9.55 Poradnik domowy 
11.05 Przyprawy 12.00 Dzwoń do TV 
Nova 12.35 Pierścionek (fi lm czes.) 
14.20 Richie Milioner (fi lm) 16.20 
Książę i ja 3 (fi lm) 18.05 Gospoda 
(s.) 19.30 Wiadomości, sport, pogo-
da 20.00 Indiana Jones i Świątynia 
Zagłady (fi lm) 22.25 Niezniszczalni 
(fi lm) 0.35 Ring 2 (fi lm). 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 6.50 Beyblade Me-
tal Fusion (s. anim.) 7.15 Tutenstein 
(s. anim.) 7.45 M.A.S.H. (s.) 8.20 
Salon samochodowy 9.35 Top Gear 
USA (mag.) 10.35 Czechy i Słowa-
cja mają talent 12.40 Nagi peryskop 
(fi lm) 14.45 Columbo (s.) 16.50 Moje 
miejsce 18.00 Jak zbudować marzenie 
18.55 Wiadomości, wiadomości kry-
minalne 19.50 VIP wiadomości 20.00 
Marley i ja (fi lm) 22.30 Zatopieni 
(fi lm) 0.30 Lustra (fi lm).

NIEDZIELA 6 listopada
 

TVP 1 
5.55 Było sobie życie (s. anim.) 6.30 
Will i Dewitt (s.) 7.00 Transmisja 
mszy świętej z Sanktuarium Bożego 
Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewni-
kach 8.00 Tydzień 8.30 Rok w ogro-
dzie 9.00 Kawa czy herbata 10.00 
Wiadomości 10.10 Kawa czy herbata 
10.25 Dora poznaje świat 10.55 Spon-
geBob Kanciastoporty (s. anim.) 11.25 
iCarly 11.55 Między ziemią a niebem 
12.00 Anioł Pański 12.15 Między zie-
mią a niebem 12.55 Janosik (s.) 13.55 
Ranczo (s.) 15.50 BBC w Jedynce - 
Życie 17.00 Teleexpress 17.30 Ojciec 
Mateusz (s.) 18.20 Jaka to melodia 
19.00 Wieczorynka 19.30 Wiado-
mości 20.20 Życie nad rozlewiskiem 
(s.) 21.20 Miasto nadziei (fi lm) 23.05 
Transporter 3 (fi lm) 1.00 Na własne 
oczy. 

TVP 2 
6.05 Natura się o(d)płaca 6.35 M jak 
miłość (s.) 8.35 Barwy szczęścia (s.) 
9.40 Sekrety Karaibów 10.35 Woj-
ciech Cejrowski - boso przez świat 
11.05 Makłowicz w podróży 11.40 
Th e Voice of Poland 14.00 Familia-
da 14.40 Rodzinka.pl 15.15 Szansa 
na Sukces 16.20 Na dobre i na złe 
(s.) 17.20 Kultura, głupcze 18.00 Pa-
norama 18.45 Tak to leciało! 20.05 
Kabaretowy Klub Dwójki 21.10 Czas 
honoru (s.) 22.05 Kocham Kino 22.30 
WOK - Wszystko o Kulturze 23.25 
Pink Floyd - Rozmaitości. 1967 - 

2005 0.35 Studio fi lmowe Dwójki - 
Balanga. 

TV KATOWICE 
7.00 Tajemnice III RP 7.30 Serwis 
Info 7.45 OTV - pasmo lokalne 8.30 
Serwis Info 8.45 OTV - pasmo lo-
kalne 9.00 Polska według Kreta 9.30 
Serwis Info 11.00 Teleplotki 11.30 
Serwis Info 13.00 Medycyna niekon-
wencjonalna 13.15 Era Wynalazków 
13.30 Serwis info 14.00 Wierzę, wąt-
pię, szukam 14.30 Serwis Info 15.00 
Reportaż TVP Info 15.30 Serwis Info 
16.00 Teleplotki 16.30 Dla niesłyszą-
cych - Serwis Info 17.00 OTV - pas-
mo lokalne 20.00 Listy gończe 20.30 
Serwis Info 20.50 Młodzież kontra 
21.30 Serwis Info 21.45 OTV - pas-
mo lokalne 22.30 Serwis Info 23.00 
Sportowa niedziela 23.23 Tajemnice 
III RP 23.52 Nigdy nie wrócisz do 
domu... 0.55 Teleplotki 1.20 Głos 
Mediów. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Przygody Animków (s. anim.) 7.45 
Beyblade (s. anim.) 8.15 Gang Misia 
Yogi 8.45 Pinky i Mózg (s. anim.) 9.15 
Scooby Doo (s. anim.) 9.45 Sylwester i 
Tweety na tropie (s. anim.) 10.15 Tom 
i Jerry 10.45 Mały Manhattan (fi lm) 
12.45 Zagniewani młodociani (fi lm) 
14.45 Michael (fi lm) 16.45 Światowe 
rekordy Guinnessa 17.45 Pamiętniki z 
wakacji 18.50 Wydarzenia 19.30 Pań-
stwo w państwie 20.00 Must Be Th e 
Music - Tylko Muzyka 22.00 Kości 
(s.) 23.00 Porzucona (fi lm) 1.00 Ma-
gazyn sportowy. 

TVC 1 
6.00 Ciekawostki z regionów 6.25 
Ucieczka ze szkoły 6.40 Finley, sa-
mochodzik strażacki (s. anim.) 7.00 
Taylor ma problemy 7.30 Studio 
Przyjaciel 9.45 Kalendarium 10.00 
Kamera na szlaku (mag.) 10.30 
Obiektyw (mag.) 11.00 Cyrk Hum-
berto (s.) 12.00 Pytania V. Moravca 
13.00 Słowo na niedzielę 13.05 Bajka 
na życzenie 13.55 Świat TVC 14.15 
Film o fi lmie „Rodzina podstawą 
państwa” 14.30 Kobiety nie bij nawet 
kwiatem (fi lm) 16.15 Hercules Poirot 
(s.) 17.15 List do Ciebie - Powroty 
18.10 Do morza miejsc 18.45 Wie-
czorynka 19.00 Wiadomości, sport, 
pogoda 20.00 Gówniarze (fi lm) 21.35 
168 godzin (pr. publ.) 22.10 Kwadrat 
znikania (fi lm) 23.20 13. komnata 
K. Emmons 23.55 Spaczone związki 
(fi lm) 1.25 Film o fi lmie „Dom”. 

TVC 2 
6.00 Magazyn religijny 6.30 Po-
dróżomania 7.00 Kolory życia 8.00 
Panorama 8.55 Poszukiwania czasu 
utraconego 9.15 Malowane kurtyny 
czeskich teatrów 9.30 Paul Gauguin: 
Dziecię boże 10.20 Gniazda ptactwa 
wodnego 10.25 Pr. rozrywkowy 10.55 
Chcesz mnie? 11.10 Masz mnie! 
11.25 Dołącz do nas 11.35 Nie pod-
dawaj się 11.55 Babel (mag.) 12.25 
Magazyn chrześcijański 12.55 Uśmie-
chy S. Neumanna 13.35 Świat książek 
14.05 Pomniki: staro-nowa twarz Eu-
ropy 14.30 Skarby świata 14.45 Taos 
Pueblo 15.00 Zaginione adresy 15.20 
Królestwo dzikiej natury 15.50 Kame-
ra w podróży 16.45 Magazyn religijny 
17.10 Przez ucho igielne 17.40 Kul-
tura.cz 18.00 Biblijne historie: Dawid 
20.00 Heydrich - ostateczne rozwią-
zanie 20.30 Katastrofy lotnicze 21.20 
Na pływalni z B. Pomahačem (talk-
show) 21.45 Gracz (fi lm) 23.50 Złoty 
cielec (s.) 0.35 333 1.30 Juliette Greco. 

NOVA 
6.00 Bolek i Lolek (s. anim.) 6.30 Baby 
Looney Tunes (s. anim.) 6.55 Batman 
zwycięzca (s. anim.) 7.20 Spongebob 
Kanciastoporty (s. anim.) 7.50 Przy-
smaki Babicy 8.35 Przyprawy 9.35 

Wakacje Waltera (fi lm) 11.45 Kasia i 
strachy (fi lm) 13.40 Moto 2: Grand 
Prix Walencji 15.15 Pół domu bez 
narzeczonego (fi lm) 17.00 Popołu-
dniowe wiadomości 17.30 Przysmaki 
Babicy 18.15 Poradnik domowy 19.30 
Wiadomości, sport, pogoda 20.00 Ko-
biety wodzone na pokuszenie (fi lm) 
22.20 Odłamki 22.50 Czarny świt 
(fi lm) 0.50 Dynastia Tudorów (s.). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 7.10 Beyblade Me-
tal Fusion (s. anim.) 7.40 Tutenstein 
(s. anim.) 8.10 Tajemnice II woj-
ny światowej 9.20 Świat 2011 9.55 
Obrońca (s.) 11.00 Partia (pr. dys.) 
11.50 Poradnik domowy 13.05 Kto 
rano wstaje (fi lm) 15.05 Morderstwa 
w Midsomer (s.) 17.10 Życiowe po-
rządki 18.00 Czechy na talerzu 18.55 
Wiadomości, wiadomości kryminalne 
19.50 VIP wiadomości 20.00 Czechy 
i Słowacja mają talent 23.05 Zabójca 
(fi lm) 1.15 Zabójcze umysły (s.). 

PONIEDZIAŁEK 7 listopada
 

TVP 1 
6.00 Kawa czy herbata? 8.00 Wia-
domości 8.10 Polityka przy kawie 
8.55 Lippy and Messy 9.05 Garfi eld 
i przyjaciele (s. anim.) 9.30 Tupi i 
Binu (s. anim.) 9.45 Baranek Shaun 
9.50 Bezgranicznie kulturalni 10.20 
Jeden dzień z życia 10.45 Rozmowy 
o zmierzchu i świcie 11.20 Jaka to 
melodia? 12.00 Wiadomości 12.10 
Agrobiznes 12.25 Klimaty i smaki 
12.45 ZUS dla ciebie 12.55 Dzika 
Afryka 13.55 Plebania (s.) 14.25 Klan 
(s.) 15.00 Wiadomości 15.30 Celow-
nik 16.20 Moda na sukces (s.) 16.45 
EUROexpress 17.00 Teleexpress 
17.30 Plebania (s.) 18.00 Klan (s.) 
18.35 Jaka to melodia? 19.05 Zabawy 
z Lippy and Messy 19.10 Wieczoryn-
ka 19.30 Wiadomości 20.30 Kontrym 
(teatr) 22.00 Niewolnice w piwnicy 
23.00 Mistrz (fi lm) 1.10 Tara Road 
(fi lm). 

TVP 2 
6.25 Coś dla Ciebie 7.25 Na dobre i 
na złe (s.) 8.30 Pytanie na śniadanie 
10.55 Obok nas 11.30 Coś dla Ciebie 
11.55 Familiada 12.35 Sąsiedzi 13.05 
Lokatorzy (s.) 13.40 Kabaretowy Klub 
Dwójki 14.45 Tancerze 15.45 Pano-
rama - kraj 16.15 Poziom 2.0 17.20 
Jeden z dziesięciu 18.00 Panorama 
18.30 Sport-telegram 18.50 Wiado-
mości z drugiej ręki 19.25 Getto go-
spel 20.05 Barwy szczęścia (s.) 20.40 
M jak miłość (s.) 21.45 Tomasz Lis na 
żywo 22.50 Tygrys i śnieg (fi lm) 0.50 
Warren Buff ett, czyli jak zbić fortunę. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 9.10 Gość poranka 
9.30 Serwis Info 10.10 Biznes - ot-
warcie dnia 10.30 Serwis Info 12.20 
Biznes 13.10 Raport z Polski 13.30 
Serwis Info 15.10 Raport z Polski 
15.30 Serwis Info 16.00 Rozmowa 
dnia 16.15 Biznes 16.30 Dla niesły-
szących - Serwis Info 17.00 OTV 
- pasmo lokalne 20.00 Serwis Info 
20.10 Minęła 20ta 21.05 Telekurier 
21.30 Serwis Info 21.45 OTV - pas-
mo lokalne 22.16 Serwis Info 22.30 
Info Dziennik 23.50 Sportowy Wie-
czór 0.12 Trzynastka 0.55 Pięć minut 
dla zdrowia. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.30 
Miś Yogi 7.50 Beyblade (s. anim.) 
8.20 Tom i Jerry 8.50 Rodzina za-
stępcza (s.) 10.00 Daleko od noszy 
(s.) 10.30 Świat według Kiepskich 
(s.) 11.00 Malanowski i Partnerzy 
11.30 Panoptikum Roberta Ripleya 
12.00 John Doe (s.) 13.00 Hotel 52 
(s.) 14.00 Pierwsza miłość (s.) 14.45 
Trudne sprawy 15.50 Wydarzenia 
16.15 Interwencja 16.30 Malanowski 

i Partnerzy 17.00 Dlaczego ja? 18.00 
Pierwsza miłość 18.50 Wydarzenia 
19.30 Świat według Kiepskich 20.00 
Obcy kontra Predator II (fi lm) 22.10 
W akcie desperacji (fi lm) 0.20 Skaza-
ny na śmierć (s.) 1.10 Zagadkowa noc. 

TVC 1 
5.59 Dzień dobry z Jedynką 8.30 Za-
czarowane przedszkole 9.00 Tale Spin 
(s. anim.) 9.30 Zaczęło się od goździka 
(fi lm) 10.50 Pojedynek seriali… Ty de-
cydujesz! 12.00 Południowe wiadomo-
ści 12.30 Sama w domu (mag.) 14.10 
Dynastia Novaków (s.) 15.05 Planeta 
YÓ 16.00 Zaczarowane przedszko-
le 16.30 Pszczółka Maja (s. anim.) 
17.00 AZ kwiz 17.30 Pogotowie ku-
linarne 18.00 Wiadomości regionalne 
18.25 Czarne owce 18.45 Wieczo-
rynka 19.00 Wiadomości, sport, po-
goda 20.00 Żandarmskie humoreski 
(s.) 21.30 Reporterzy TVC (pr. publ.) 
22.10 Przeżyć 23.00 Na tropie (mag.) 
23.30 Wallander (fi lm) 1.00 Film o fi l-
mie „Rodzina podstawą państwa”. 

TVC 2 
6.00 Pomniki: staro-nowa twarz Eu-
ropy 6.30 Obrońca 7.00 Kamera na 
szlaku 8.00 Panorama 9.00 Cze-
chosłowacki tygodnik fi lmowy 9.15 
Roztańczone koronki 9.30 Pionierzy 
przedsiębiorczości w Czechach 9.50 
Jednostki specjalne w akcji 10.40 
Śladami trzeciego ruchu oporu 11.05 
Biblijne historie: Dawid 12.35 Pr. 
muzyczny 13.15 Klucz (mag.) 13.40 
Powietrze to nasze morze (cykl dok.) 
13.55 Poszukiwania czasu utracone-
go 14.15 Czechosłowacki tygodnik 
fi lmowy 14.30 Akademia telewizyj-
na - Historia 16.55 Wielka Wojna 
Ojczyźniana 17.45 Kobiety Karty 77 
18.00 Pomniki: staro-nowa twarz Eu-
ropy 18.30 Historie Alfreda Hitchco-
cka (s.) 18.50 Kultura z Dwójką 19.10 
Wiadomości w czes. j. migowym 
19.20 Osobistość w Dwójce 19.30 Po 
czesku 19.40 Nasza wieś 20.00 Wiel-
ka Wojna Ojczyźniana 20.55 Śladami 
trzeciego ruchu oporu 21.20 Oso-
bistość w Dwójce 21.25 Historie.cs 
(mag.) 22.10 Białonocne wesele (fi lm) 
23.50 Queen: Th ese Are Days of Our 
Live 0.50 Czeska soda. 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 9.05 Mor-
dercze pszczoły (fi lm) 11.00 Świat 
według Bundych (s.) 11.25 Dopóki 
śmierć nas nie rozłączy (s.) 11.50 Te-
scoma ze smakiem 12.00 Południowe 
wiadomości 12.35 Komisarz Rex (s.) 
13.35 Kochane kłopoty (s.) 14.35 
Dowody zbrodni (s.) 15.35 Bez śladu 
(s.) 16.30 Dwóch i pół (s.) 17.00 Po-
południowe wiadomości, sport, pogo-
da 17.30 Mentalista (s.) 18.25 Ulica 
(s.) 19.30 Wiadomości, sport, pogoda 
20.00 Comeback (s.) 20.40 Mistrzo-
stwa powiatu (s.) 21.20 Dr House (s.) 
22.20 Nocne wiadomości 22.50 Pra-
wo i bezprawie (s.) 23.45 Układy (s.) 
0.35 Zatoka namiętności. 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 6.55 Wiadomości 
regionalne 7.05 Fakty Barbory Ta-
checí 7.20 Magazyn kulinarny 7.50 
VIP wiadomości 8.25 M.A.S.H. (s.) 
9.10 Nakryto do stołu 10.05 Obroń-
ca (s.) 11.05 Diagnoza morderstwo 
(s.) 12.05 Policja Hamburg (s.) 13.05 
Renegat (s.) 14.05 Pan Złota Rączka 
(s.) 14.35 Detektyw Monk (s.) 15.35 
Nieomylne serce (fi lm) 17.40 Wia-
domości regionalne 17.50 Fakty Bar-
bory Tachecí 18.00 Nakryto do stołu! 
18.55 Wiadomości, wiadomości kry-
minalne 19.50 VIP wiadomości 20.00 
Powroty do domu (s.) 21.20 O mojej 
rodzinie i innych trupach (s.) 21.55 Pr. 
rozrywkowy 22.30 Magia kłamstwa 
(s.) 23.30 Kości (s.) 0.30 Zbrodnie 
niedoskonałe (s.) 1.35 Dzwoń do jas-
nowidza.
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CO W KINACH
KARWINA – Centrum: Geneza 
planety małp (5, 6, godz. 17:45); 
Perfect Days (5, 6, godz. 20.00; 7, 
godz. 17.45); Auta 2 (5, 6, godz. 
15.30); O północy w Paryżu (7, 
godz. 20.00); TRZYNIEC – Kos-
mos: Trzej muszkieterowie (5, 
6, godz. 17.30); Larry Crowne – 
uśmiech losu (5, 6, godz. 20.00); 
Dług (7, godz. 17.30, 20.00); CZ. 
CIESZYN –  Central: Przygody 
Tintina (5, 6, godz. 17.00); Bękarty 
2 (5, 6, godz. 19.00); BYSTRZY-
CA: Geneza planety małp (5, godz. 
18.00); JABŁONKÓW: Drive (6, 
godz. 17.00, 19.30); CIESZYN 
– Piast: Baby są jakieś inne (5-7, 
godz. 18.00); 3D Latająca maszyna 
(5-7, godz. 14.30, 16.15); Melan-
cholia (5, godz. 20.00); Habemus 
papam – Mamy papieża (6, godz. 
20.00); Kret (7, godz. 20.00). 

CO W TEATRZE
SCENA POLSKA – CZ. CIE-
SZYN: Słodkie rodzynki, gorzkie 
migdały (5, godz. 17.30). 

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT1 
SM, piątek, wiadomości regionalne 
od godz. 18.00. 
POLSKIE AUDYCJE: Ostrawa 
107,3 MHz i Trzyniec 105,3 MHz, 
po-pt: godz. 19.00; nie: godz. 18.30.

CO W TERENIE
CZESKI CIESZYN – ZTF zaprasza 
serdecznie na wernisaż wystawy foto-
grafi i Haliny Sikory „Koszule w pra-
niu”, który odbędzie się 5. 11. o godz. 
14.00 w Kawiarni literackiej „Noiva”.  
Wystawa będzie czynna do 1. 12.  
UWAGA, SENIORZY HPC – ze-
branie kierownictwa HKS Zaolzie 
odbędzie się w środę 9. 11. o godz. 
10.00 w siedzibie RN HPC w Cze-
skim Cieszynie. 
WĘDRYNIA – Klub Seniora za-
prasza na prelekcję pana Raaba pt. 
„Hiszpania” we wtorek 8. 11. o godz. 
15.00 do Czytelni. 
CIERLICKO – Przedsprzedaż miej-
scówek na Sylwestrowy lot w Domu 
Polskim ŻiW na Kościelcu rozpoczy-
namy dnia 11. 11. od godz. 11.11 u 

Wiesława Drobisza w Elmaxie w Cz. 
Cieszynie. Zaprasza Wesoła Mafi a 
Sylwestrowa.
CIERLICKO, STANISŁOWICE 
– Kluby Kobiet oraz Seniora zapra-
szają na spotkanie do Domu Polskie-
go na Kościelcu w czwartek 10. 11. o 
godz. 16.00. 
KARWINA-RAJ – Klub Seniora 
MK PZKO zaprasza członków na 
spotkanie 8. 11. o godz. 15.30. 
KARWINA-NOWE MIASTO – 
MK PZKO zaprasza 12. 11. o godz. 
16.00 do świetlicy koła na spotkanie 
klubowe przy lampce wina. 
ORŁOWA-LUTYNIA – Zarząd 
MK PZKO oraz chór „Zaolzie” za-
praszają członków i    sympatyków 
naszego Koła na tradycyjną „Biesia-
dę Chórów” w sobotę 12. 11. o godz. 
16.00 do Domu PZKO. Gościem 
będzie chór „Hasło” Skrzeczoń. W 
programie: występ obu chórów, kwizy, 
konkursy, wspólne śpiewanie. Smacz-
ny domowy bufet. 
BŁĘDOWICE – MK PZKO za-
prasza na prelekcję inż. Zygmunta 
Rakowskiego pt. „Japonia” w środę 16. 
11. o godz. 16.00 do Domu PZKO. 
TRZYNIEC-KANADA – Klub 
Kobiet przy MK PZKO urządza w 
dniach 12 i 13. 11. od godz. 10.00 do 
17.00 w Domu PZKO wystawę robót 
ręcznych pt. „Inspiracje świąteczne”. 
W programie loteria, ciepłe dania re-
stauracji „C-klub Kanada”, ciasta. Ser-
decznie zapraszają organizatorzy. 

BOGUMIN – Klub Kobiet MK 
PZKO zaprasza na spotkanie w po-
niedziałek 7. 11. o godz. 15.00 do 
Domu PZKO. O 16.30 zebranie za-
rządu Koła. 

GRÓDEK – MK PZKO serdecznie 
zaprasza swych członków i sympaty-
ków na „Tłoczyni kapusty” w sobotę 
12. 11. do Domu PZKO. W progra-
mie: zespół folklorystyczny „Nowa 
Skotniczka” oraz okazyjny kabaret 
„My”. Do tańca gra Jasio Pilch. Po-
czątek o godz.18.
STONAWA – MK PZKO zaprasza 
na „Jesienne spotkanie z folklorem” 
poświęcone Gustawowi Morcinko-
wi w sobotę 12. 11. o godz. 15.00 w 
Domu PZKO. Wystąpią: Przedszkole 
Frysztat, dzieci szkolne ze Stonawy, 
Krysia Pękała, chór MK PZKO. Wy-
stawa zdjęć Józefa Chmiela, po pro-
gramie spotkanie przy kawie. 
JABŁONKÓW – Polski Chór Para-
fi alny zaprasza na mszę św. w inten-
cji Ojczyzny w piątek 11. 11. o godz. 
16.00 do kaplicy  ss. elżbietanek. Po 
mszy św. spotkanie z o. Syrachem w 
„Szkatuli”. 
LIGOTKA KAMERALNA – MK 
PZKO zaprasza sympatyków tea-
tru amatorskiego na przedstawienia: 
A. Wawrosz „Zolyty”, W. Młynek 
„Piąte koło” w sobotę 12. 11. o godz. 
17.00 w sali Domu Kultury w Ligotce 
Kameralnej. 

SUCHA GÓRNA – ZPiT „Susza-
nie” zaprasza na „Spotkanie przy ma-
łej czarnej” w sobotę 12. 11. o godz. 
17.00 do Domu Robotniczego w Su-
chej Górnej. Miejscówki w cenie 200 
kc (kolacja, kawa, ciastko) lub 100 kc 
(bez konsumpcji) można zakupić do 
9. 11. u Grażyny Dostal (tel.: 734 381 
326, e-mail: ga.do@centrum.cz). Pro-
gram z niespodzianką, fi lmy z wyjaz-
dów, zabawa przy muzyce DJ Janusza 
Gawlasa z Bielska Białej. 

OFERTA PRACY
PSP W CZ. CIESZYNIE przyjmie 
nauczyciela nauczania początkowego 
na zastępstwo od 1. 12. 2011 do 30. 
6. 2012. Prosimy przesłać podanie 
o pracę wraz z CV na adres: skola@
zsptesin.cz do 16. 11. 2011.   GL-698

PRZEDSZKOLE W KARWINIE 
poszukuje nauczycielki przedszkola. 
Wymagania: wykształcenie pedago-
giczne – wychowanie przedszkolne, 
bardzo dobra znajomość języka pol-
skiego, umiejętności plastyczne i mu-
zyczne (gra na instrumencie). Podania 
z życiorysem prosimy składać do 18. 
11. 2011 pocztą elektroniczną: przed-
szkole@pzskarvina.cz.  GL-712

PSP  TRZYNIEC, ul. Dworcowa 
10 poszukuje pilnie – z możliwością 
pracy od 1. 12. br. – remontowca  na 
4 godz. dziennie, najlepiej młode-
go emeryta. Wynagrodzenie według 
obowiązujących taryf. Zainteresowani 
mogą się zgłaszać  w dyrekcji pod nr. 
tel. 558 332 407 lub 731 063 476.
 GL-710

OFERTY
NAPRAWDĘ ATRAKCYJNE, 
PONADSTANDARDOWO WY-
POSAŻONE MIESZKANIE 
spółdzielcze (3+1), na górnym krańcu 
osiedla w Czeskim Cieszynie-Sibicy 
sprzedam na dogodnych, umow-
nych warunkach. Prywatnie, bez po-
średników! Kontakt pod telefonem 
602 510 658.  GL-705 

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel.: 0048 
605 255 770.  GL-699

WYCINANIE I PIELĘGNACJA 
drzew, tel.: +48 602 716 518.  GL- 697

INFORMATOR

Dziś, 5. 11. 2011, obchodzi swój piękny jubileusz życiowy 
80. urodzin

pan ANTONI PODSTAWKA
z Marklowic. W roku jest wiele dni, w tygodniu tylko sie-
dem, lecz ten, który dziś obchodzisz, jest w życiu tylko 
jeden. Dużo zdrowia, radości i błogosławieństwa Bożego 
składają dzieci z rodzinami.  RK-213

W naszej miłości nadzieja,
Z niej szczęście nasze powstało,
Stoją na oścież świata podwoje,
Idziemy spokojnie i śmiało.

Dnia 4. 11. 1961 wkroczyli na wspólną drogę życia 

Państwo LUDMILA i BOLESŁAW HANZLOWIE
Z okazji zacnego jubileuszu 50 lat małżeństwa najserdeczniejsze gratulacje 
składają Zbyszek, Radek i Lenka z rodzinami.  RK-210

Upływa szybko życie,
jak potok płynie czas...

Dnia 4. 11. 2011 obchodzili 50. rocznicę 
ślubu nasi Kochani Rodzice 

państwo ANNA i PAWEŁ 
OLSZAROWIE

Z tej zacnej okazji składamy serdeczne 
gratulacje, życzenia zdrowia, pogody du-
cha, dalszych szczęśliwych wspólnych lat 

oraz wyrazy szacunku i podziękowania za troskę i miłość, jaką nas stale ob-
darzają. Córka Krysia i syn Zbyszek z rodzinami.  GL-694

Dnia 4 listopada obchodziłby 80. rocznicę urodzin

śp. inż. LUDWIK BRUDNY

z Trzyńca. Z miłością i szacunkiem wspominającórka i syn z rodzinami.  
 GL-707

Dziś, 5. 11. 2011, mija 10 lat od śmierci naszego Kocha-
nego Męża i Ojca

śp. JÓZEFA HAUŽVICA

O chwilę wspomnień proszą żona, córka i syn z rodzina-
mi.  GL-639

Dnia 5 listopada obchodziłby 100. uro-
dziny 

Pan ADOLF BEZECNY 
z Osówek, zaś w styczniu br. obchodziła-
by 90 lat Jego Żona 

Pani MARIA BEZECNA
O chwilę wspomnień prosi rodzina. GL-706

Policz ich między świętych Twoich w wiekuistej chwale.
W dniu 8. 11. 2011 minie 10 lat, kiedy przestało bić szla-
chetne serce mej Ukochanej Żony

śp. RÓŻY MOTLOCH

ze Stonawy. Wszystkich, którzy Ją znali i zachowali w 
życzliwej pamięci, o chwilę wspomnień wraz z modlitwą 
prosi mąż Erich.  RK-152

Z bukietem kwiatów,
zapaloną świecą,
z modlitwą w sercu
i ze łzami w oczach
wspominamy. 

Dziś mija 1. bolesna rocznica, kiedy nas na zawsze opuścił

śp. JÓZEF  ŁUPIŃSKI
z Darkowa. O chwilę wspomnień proszą córki z rodzinami.  RK-201

... Jak dobrze, że byłaś i trwasz nadal
w naszych sercach, w naszych myślach,
w naszej pamięci...

Dnia 1. 11. 2011 minęło 10 lat, kiedy na zawsze ucichło 
serce naszej Kochanej Cioci  i Chrzestnej

śp. BRONISŁAWY GMUZDEK
byłej organistki. Z bólem, miłością i szacunkiem wspomi-
na i o modlitwę prosi rodzina. Msza św. w intencji naszej 

Zmarłej odbędzie się w sobotę 5. 11. 2011 o godz. 18.00 w kościele rzym.-
kat. w Karwinie-Frysztacie.  RK-214

Nie umarł ten, który w pamięci ludzkiej żyje. 

Dziś upływa 1. rocznica śmierci 

Pana STANISŁAWA  MOCKA

z  Trzyńca-Łyżbic. Z  miłością i szacunkiem wspomina 
małżonka i córka z rodziną.  GL-700

Dziś mija 50 lat, kiedy przedwcześnie nas opuścił nasz 
Drogi

śp. JÓZEF WENDRINSKI 

z Cierlicka. O modlitwę i chwilę wspomnień proszą 
najbliżsi.  GL-695

ŻYCZENIA
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KAMIENIARSTWO „GNEJS”
nagrobki – liternictwo – dodatkinagrobki – liternictwo – dodatki

Trzyniec – (budynek Hřbitovní správy)
                      w poniedziałki 8-14                                     w środy 8-16
Wędrynia – (przy drodze na Jabłonków)
                         poniedziałek-piątek 8-16                         sobota 8-13

  www.kamieniarstwo-gnejs.eu
Zamówienia na 2012 przyjęte w listopadzie przyjmujemy wcenach tegorocznych

(00420) 604-381-258

KUPON
....................................................

Nominowany do nagrody

....................................................
Imię i nazwisko głosującego

....................................................
Adres

....................................................
Tel/e-mail
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PIŁKA NOŻNA 
II liga: Karwina – Znojmo (dziś, 
14.00).
Dywizja: Hawierzów – Orłowa, 
Piotrowice – Szumperk (dziś, 14.00)
Mistrzostwa Województwa: Karwi-
na B – Dziećmorowice (jutro, 10.30), 
Petrzkowice – Czeski Cieszyn, Bo-
gumin – Oldrzyszow (jutro, 14.00).
I A Klasa: Stara Biela – Sucha Gór-
na (dziś, 14.00), Bystrzyca – Stona-
wa, Śmiłowice – Stare Miasto, Ol-
brachcice – Bruszperk (jutro, 14.00).
I B Klasa: Dobratice – Mosty, Lu-
tynia Dolna – Wędrynia, Gnojnik 
– Cierlicko, Sedliszcze – Dąbrowa 
(dziś, 14.00), Jabłonków – Datynie 
Dolne, Gródek – Oldrzychowice, 
Nydek – Dobra (jutro, 14.00).
MP Frydek-Mistek: Piosek – Basz-
ka (dziś, 14.00), Niebory – Metylo-
wice, Nawsie – Kozłowice, Bukowiec 
– Ostrawica (jutro, 14.00).
MP Karwińskiego: Żuków Górny 
– Sn Orłowa, F. Orłowa – B. Ry-
chwałd, Sj Rychwałd – Bogumin B 
(dziś, 14.00), Wierzniowice – ČSAD 

Hawierzów, G. Błędowice – TJ Pie-
twałd (jutro, 14.00). 

HOKEJ
II liga: Karwina – Prościejów (dziś, 
17.00), Opawa – Hawierzów (dziś, 
18.00).  (jb)

W SKRÓCIE

SPORT

Main Event, November Nine, chi-
pleader – dla miłośników pokera to 
słowa-mantry, dla Martina Stasz-
ki z Trzyńca już chleb powszedni. 
W Las Vegas, stolicy światowego 
pokera, rozpoczyna się w weekend 
wielki fi nał najbardziej prestiżo-
wego cyklu turniejów pokerowych 
World Series of Poker, fi nał okre-
ślany jako November Nine – czyli 
listopadowa dziewiątka „wspania-
łych”. Martin Staszko wystartuje 
w pozycji chipleadera, zawodnika 
z największą sumą zdobytych że-
tonów w tegorocznym Main Event. 
Już teraz skromny trzyńczanin ma 
na swoim koncie przeszło 780 ty-
sięcy dolarów, ale, co najważniejsze, 
do fi nału wkracza z bardzo komfor-
tową przewagą 6 milionów żeto-
nów. W razie triumfu Staszko może 
liczyć na bajońską sumę 8,7 mln 
dolarów i sportową sławę porów-
nywalną ze zwycięstwem w teniso-
wym Wimbledonie czy hokejowym 
Pucharze Stanley´a. 

Sam Martin Staszko powiedział 
przed odlotem do Stanów Zjed-
noczonych, że udział w November 
Nine to dla niego takie hokejowe 
Nagano. – Cztery miesiące rzetelnie 
trenowałem, przygotowywałem się 
specjalnie na każdego z ośmiu rywa-
li, z którymi dane mi będzie zagrać 
w fi nale. Mam nadzieję, że wszyst-
ko zapięte jest na ostatni guzik. 
Obiecuję, że dam z siebie wszystko 
– powiedział Staszko, który już te-
raz sięgnął po największy sukces w 
historii czeskiego pokera. 

Finał w Las Vegas będzie trans-

mitowany na żywo przez najwięk-
sze stacje telewizyjne w USA, 
sportowa odmiana pokera cieszy 
się bowiem za oceanem ogromną 
popularnością. Staszko, który z po-
kerem zaczynał w internecie, jest 
objawieniem tegorocznego sezonu. 
Cztery miesiące temu kompletnie 
zaskoczył wszystkich swoich prze-

ciwników, wygrywając ze stoickim 
spokojem po znakomitej walce tak-
tycznej, co dało mu pozycję chiple-
adera przed listopadowym fi nałem. 
Trzyńczanin podkreśla, że poker 
można opanować, ale warto się li-
czyć z nieobliczalnymi sytuacjami 
i zwykłym fartem. – Podejmowa-
nie ryzyka to w pokerze oczywista 
taktyka. Do tego dochodzi kwe-
stia logicznego myślenia, analizy, 
przewidywania. Niuansów, które 
decydują o sukcesie lub klęsce, jest 
w pokerze cała masa – twierdzi. 
Walkę o udział w November Nine 
Martin Staszko wygrał ubrany w 
koszulę z fl aneli, która stała się nie-
jako symbolem sukcesu beniaminka 
z Trzyńca. Warto podkreślić, że za 
stołem w fi nale zasiądą same sławy 
światowej serii „World Series of 

Poker”. Staszko na drodze do li-
stopadowego fi nału wyeliminował 
chociażby ulubieńca amerykańskiej 
publiczności, zawodowego poke-
rzystę Bryana Devonshira, który ry-
walizację w Main Event zakończył 
dopiero na dwunastej pozycji. 

Walka o pokerowy tron w Las 
Vegas potrwa do 8 listopada. Mecze 
z udziałem Martina Staszki moż-
na obejrzeć w amerykańskiej stacji 
sportowej ESPN, transmisje dostęp-
ne będą także w internecie. Do Las 
Vegas wyruszyła też całkiem spora 
grupa fanów Martina, by bezpośred-
nio w centrum wydarzeń  kibicować 
swojemu bohaterowi. Miejmy na-
dzieję, że zamiast fi lmowego „Kaca 
w Vegas” obejrzymy prawdziwy 
„Cud w Vegas” z Zaolziakiem w roli 
głównej.  JANUSZ BITTMAR

II LIGA HOKEJA
W środku tygodnia rozegrano trady-
cyjnie mecze II ligi hokeja na lodzie, 
a konkretnie spotkania 16. kolejki 
grupy wschodniej. Do niespodzian-
ki doszło w pojedynku z udziałem 
naszego zespołu – w derbach fa-
woryzowana Karwina nie dała rady 
Frydkowi-Mistkowi przegrywając 
u siebie 1:3. Dla ósmego w tabeli 
Frydku-Mistku to dopiero czwarte 
zwycięstwo w sezonie, karwiniacy z 
kolei przegrali po raz piąty. W 16. 
kolejce pauzował dotychczasowy li-
der tabeli, hokeiści AZ Hawierzów. 
Podopieczni trenera Jana Danečka 
mieli więc aż pięć dni przerwy, w 
ramach których spokojnie przygo-
towywali się do dzisiejszych der-
bów z Opawą. Mecz na stadionie w 
Opawie zaliczany jest do szlagierów 
weekendowej kolejki, zagra bowiem 
drugi z pierwszym zespołem tabeli. 

KARWINA 
FRYDEK-MISTEK  1:3

Tercje: 1:0, 0:2, 0:1. Bramki i asysty: 8. 
Valchař (Blatoň, Samiec) – 27. Řezáč 
(Matysz), 39. Štubňa (Podešva, Di-
viš), 53. Hrubý (Řezáč). Karwina: Iláš 
– Javín, Sznapka, Štefanka, Hegegy, 
Galvas, Urbánek, Tomis – Moravec, 
Mikšan, Novák, Luka, Ivan, Studený, 
Holuša, Samiec, Valchař, Blatoň, Ro-
sůlek, Škatula, Ciupa.

Karwiniacy wywiązywali się z roli 
faworyta tylko do 20. minuty. Po do-
brej z ich strony pierwszej tercji, w 
drugiej i trzeciej inicjatywę przejęli 
hokeiści Frydku-Mistku. Na początku 
meczu jeszcze nic nie wróżyło porażki 
ekipy Aleša Flašara. Blisko strzelenia 
gola byli Moravec i Holuša, ale bram-
karza Láníčka pokonał dopiero w 8. 
minucie powracający na lodowisko 
po kontuzji Valchař. Goście wyrów-
nali w 27. minucie, kiedy to z kontry 

trafi ł Řezáč. Od tego momentu gra 
Karwiny runęła niczym domek z kart. 
Do drugiej przerwy goście dołączyli 
jeszcze jednego gola, a w trzeciej tercji 
dobił karwiniaków Hrubý – który za-
skoczył Iláša zza bramki. Zagapił się 
nie tylko karwiński golkiper, ale także 
obrońcy, którzy pozwolili Hrubemu 
na udany manewr za bramką. 

Trener Karwiny, Aleš Flašar, nie 
pozostawił suchej nitki na swo-
ich zawodnikach. – Zespół zagrał 
koszmarnie. Chciałbym przeprosić 
wszystkich kibiców, którzy liczyli na 
ładne derby, a doczekali się kompro-
mitacji – powiedział nam szkolenio-
wiec Karwiny. Humory mogą sobie 
poprawić karwiniacy już dziś, w ko-
lejnym domowym meczu – tym ra-
zem z trzecim w tabeli Prościejowem. 

Lokaty: 1. Hawierzów 37, 2. Opa-
wa 31, 3. Prościejów 30,... 5. Karwina 
28 pkt. (jb)

Martin Staszko za pokerowym stolikiem.

Z Trzyńca do Las Vegas 
po nieśmiertelną sławę

KLASYFIKACJA NOVEMBER NINE PRZED FINAŁEM
1.  Martin  Staszko  (RC)   – 40,175,000 żetonów
2.  Eoghan O’Dea  (Irlandia)   – 33,925,000 żetonów
3. Matt  Giannetti  (USA)   – 24,750,000 żetonów
4. Phil  Collins  (USA)  – 23,875,000 żetonów
5.  Ben  Lamb  (USA)  – 20,875,000 żetonów
6.   Badih  Bounahra  (Belize)  – 19,700,000 żetonów
7.  Pius  Heinz  (Niemcy)   – 16,425,000 żetonów
8.  Anton  Makievskyi  (Ukraina)   – 13,825,000 żetonów
9.  Samuel  Holden  (W. Brytania)   –      12,375,000      żetonów      

Karwiniacy dziś na własnym stadionie 
zagrają ze Znojmem (14.00).

Kompromitacja hokeistów Karwiny
OFERTA

AWANS LEGII. Piłkarze Legii 
Warszawa przed własną publicznoś-
cią pokonali 3:1 (0:0) Rapid Buka-
reszt i dzięki remisowi PSV Eind-
hoven z Hapoelem Tel Awiw (3:3) 
zapewnili sobie awans do fazy pucha-
rowej Ligi Europy. Bohaterem Legii 
został kolejny raz Miroslav Radović, 
zdobywca dwóch goli w meczu. Trze-
cią bramkę dla Legii strzelił Michał 
Kucharczyk. – Należy podkreślić, że 
awansujemy w dobrym stylu, bo już 
na dwie kolejki przed końcem fazy 
grupowej. Naszą radość potęguje fakt, 
że stało się to na naszym stadionie, na 
którym była rekordowa frekwencja. 
Sprawdziły się prognozy, że o awan-
sie do kolejnej fazy zadecydują me-
cze na własnym boisku. Oczywiście 
ważny był sukces w Bukareszcie, ale 
kluczowe były zwycięstwa przy Ła-
zienkowskiej – powiedział szczęśliwy 
szkoleniowiec Legii, Maciej Skorża. 
Legia: Kuciak – Jędrzejczyk, Michał 
Żewłakow, Komorowski, Wawrzy-
niak – Rybus (86. Kuczarczyk), Bory-
siuk, Vrdoljak, Radović (91. Wolski), 
Żyro (63. Gol) – Ljuboja.

*    *    *
»ZŁOTE KOLCE« DLA WOJ-
CIECHOWSKIEGO I TYMIŃ-
SKIEJ. Mistrz świata w skoku o 
tyczce Paweł Wojciechowski (SL 
WKS Zawisza Bydgoszcz) i czwarta 
wieloboistka mistrzostw świata Ka-
rolina Tymińska (SKLA Sopot) zo-
stali zwycięzcami 42. rankingu „Zło-
te Kolce” redakcji „Sport” i PZLA na 
najlepszych lekkoatletów 2011 roku. 
Wojciechowski wyprzedził dwóch 
800-metrowców – Adama Kszczota 
(RKS Łódź) i Marcina Lewandow-
skiego (SL WKS Zawisza Byd-
goszcz). Natomiast za Tymińską 
uplasowały się tyczkarka Anna Ro-
gowska (SKLA Sopot) i dyskobolka 
Żaneta Glanc (OŚ AZS Poznań).

*    *    *
KOLEJNA OPERACJA KUBI-
CY. Rok po wypadku polski kierow-
ca Lotus-Renault Robert Kubica 
przejdzie jeszcze jeden zabieg chi-
rurgiczny. W lutym przyszłego roku 
lekarze zoperują prawy nadgarstek 
Polaka. Włoska „La Gazzetta dello 
Sport” poinformowała, że powodem 
opóźnienia powrotu Roberta Kubicy 
do Formuły 1 może być zaplanowa-
na na luty przyszłego roku opera-
cja nadgarstka. Dziennik powołuje 
się na rozmowę z lekarzem Igorem 
Rossello, który operował Roberta 
Kubicę tuż po fatalnym wypadku 
podczas rajdu Ronde di Andora. (jb)
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